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Rozum na akcya.
M oralność  m łodzieży  szkó ł  ś red n ich  

i w yższych  od  d łuższego  czasu  w iele  
p o zo s taw ia  do  życzenia. Dzięki n ie z d ro ­
w e m u  sy s te m o w i w y ch o w an ia ,  k tó ry  
poznan ie  na jw ażn ie jszych  p ra w  fizyolo- 
g icznych  z ogó ln ie  k sz ta łcący ch  zak ła ­
dów  n au k o w y ch  b e zw g lęd n ie  w yklucza, 
młodzież, p rzez  n ikogo  o nich nie p o u ­
czona, p r z e d  szkod liw ym i tych  p ra w  
ob jaw am i nie p rz e s trz e żo n a ,  w  sk u ­
te k  p rz y ro d z o n e g o  p o p ę d u  sam a  ich 
ćtoćieka, p o p ad a jąc  p rz y te m  w  ciężkie, 
n ieu leczalne  cho roby .

R ozsądn i p e d a g o g o w ie  p rz y c h o d z ą  do 
p rzek o n an ia ,  iż p ra w  fizyo log icznych  nie 
p o w in n o  się w  szko łach  ś re d n ic h  i w y ż ­
szych  o taczać  n im bem  ta jem niczośc i,  a 
p rzez  to  p o tę g o w a ć  rządze , k tó re  po 
p rz e d m io to w e m  ty ch  p ra w  om ów ien iu  
m usia łyby  w ró c ić  do n a tu ra ln y c h  g r a ­
nic. Z a leca ją  p rze to ,  ab y  d o ro ś le jszą  
młodzież  obu  płci pouczali  o nich w  s p o ­
sób  p rz y s tę p n y  lek a rz e  szkolni, u  dz ie ­
w czą t  lekark i ,  a w  b ra k u  tychże  s ta rsz e  
nauczycielk i,  aby  p ro fe so ro w ie  szkół

ś red n ich  i w yższych  tę  m łodzież  t ro sk l i ­
wiej o toczyli opieką , udz ie la jąc  jej p r z e ­
s t r ó g  i o jcow sk ich  w sk azó w ek , c h ro n ią ­
cych  od m o ra ln e g o  zepsucia .

W  n aszy m  k ra ju  obudziło  tę  akcyę  
g ro n o  k rak o w sk ich  ko b ie t  p o s tę p o w y c h .  
W n ios ło  ono  do m ie jsco w eg o  S e n a tu  a k a ­
d em ick iego  n a s tę p u ją c ą  c h a r a k te ry s ty ­
czną p e ty c y ę ,  k tó r ą  p rz y ta c z am y  w  g łó ­
w n y c h  w y ją tkach .

„K om itet, zaw iązany  celem b ad an ia  strony  
m oralno-obyczajow ej kw esty i kobiecej, zw raca 
się w  im ieniu licznych m atek  do Św ietnego 
S enatu  z następ u jącą  prośbą. Z dośw iadczenia 
życiowego pow szechnie znane są  sm utne 
fak ta , że młodzież m ęska od bardzo młodych 
la t, bo często już od k lasy  V I. g im nazyainej 
począw szy, oddaje się stosunkom  z kobietam i 
w brew  podstaw ow ym  zasadom  m oralności, oraz 
w brew  w szelkim  w skazów kom  hig ieny ... S p ra ­
w ozdania  fachow e w ykazu ją , że choroby we-> 
neryczne szerzą  się n aw et w śród m łodzieży 
g im nazyainej w sposób n iesłychany . B adan ie  
p ro s ty tu tek , z k tó rych  usług  młodzież korzy ­
sta , w ykazują, że w szystk ie one bez w yją tku  
do tkn ię te  są  m niej lub w ięcej groźnem i cho­
robam i zakaźnem i. P rzez  n ie  m arnu je  się sto ­
sunkowo duży p rocen t n ie raz  bardzo dzielnej 
m łodzieży w sku tek  n ieuleczalnych  i strasznych  
w następstw ach  chorób, płacąc n ie raz  życiem 
sw ojem  daninę chw ilow ej rozkoszy.

Ale tu  jeszcze nie koniec. T a  młodzież, że­
n iąc się w następstw ie , zakaża  córki nasze, 
k tó re  pokutu ją n ie raz  przez całe życie za  w i­

ny niepopełnione. M ałżeństw a tak ie , o ile mogą 
jeszcze w ydać potom stwo, w ydają  dzieci słabe, 
a  w n iek tó rych  w ypadkach zaród stra szn e j 
choroby w sobie noszące.

T e w szystk ie  w zględy sk łan ia ją  nas, m atk i, 
dążące o przyszłość synów  ja k  córek naszych, 
szukać środków  ochronnych. J a k o  j e d e n  
z t a k i e  li ś r o d k ó w  u w a ż a m y  n a l e ż y t e ,  
p o w a ż n e  u ś w i a d a m i a n i e  m ł o d z i e ż y .  
Z ag ran iczne  un iw ersy te ty  rozda ją  podczas ak tu  
im atryku lacy jnego  odezwy, uśw iadam iające pod 
powyższym w zględem . P ros im y  tedy , by Św ie­
tn y  S en a t akadem icki także  ze sw ej stro n y  
przedsięw ziął środki, jak ie  uzna  za  n a jsk u ­
teczn ie jsze , by w alkę ze złem, dziś już w prost 
groźnem , rozpocząć. W  tym  celu byłoby b a r­
dzo pożądanem  u rządzen ie  co roku przy  roz­
poczęciu w ykładów  jednego lub k ilku  —  w y­
kładów  h ig ieny  życia  płciowego —  d la  słucha­
czów ze w szystk ich  w ydziałów . Z danie pow ag 
profesorsk ich  zauw ażyć by mogło bardzo 
w iele, a  tak ie  w ypow iedzenie się osób pow a­
żnych uw ażam y za bardzo potrzebne.

Polecam y zatem  z całą  ufnością  spraw ę po­
w yższą uw adze i pam ięci Św ietnego S enatu . 
S praw a je s t doniosłą, a  n aw e t g roźną i p rzy ­
b ie ra  ona rozm iary  z ła  społecznego, do w alk i 
z k tórem  w prost w imię obowiązków co do 
przyszłości narodu , co rych le j s tan ąć  po trzeb a11.

W yraża jąc  zadow olen ie ,  iż tę  ż y w o tn ą  
k w e s ty ę  p o ru sz y ły  św ia tłe  m atk i  g ro d u  
p o d w a w e lsk ie g o ,  m us im y  ró w n o cześn ie  
zauw ażyć, że szan o w n e  p e te n tk i  s ta n ę ły  

| n a  j e d n o s t ro n n e m  s tan o w isk u ,  bo  m ło-

23) Schaschek.
Do jed n e j  ty lko  zb rodn i o tw a rc ie  się 

p rzyzna łem , m ianow icie  do tej, iż na 
k a żd y m  k ro k u  zw alczam  S ąd eck ieg o ,  
bo  u w ażam  go  za cz łow ieka , k tó ry  s t r a ­
cił kw alif ikacye  do p ia s to w a n ia  b u rm i­
s t r z o w s k ie g o  u rzędu .

R ó w nocześn ie  n ap isa łem  o so b n y  re-  
k u r s  do R ady  szkol, k ra jow ej,  e w e n ­
tu a ln ie  M in is te rs tw a  o św ia ty  z p o w o d u  
n ie le g a ln e g o  ś led z tw a  i o ba  te  p ism a 
w ręczy łem  s ta ro śc ie ,  osobiśc ie , n a  spe-  
cyalnej audyency i ,  za p o k w itow an iem . 
W ró c iw sz y  do dom u, zaśm ia łem  się 
s e rd e c z n ie ,  bo  o d g a d y w a łe m ,  jak ie  
z te g o  w y n ik n ą  n a s tę p s tw a .

W bagnie.

Moje „ u sp ra w ie d l iw ie n ie 11 m usia ło  b yć  
o d czy tan e  na  n a s tę p n e m  p le n a rn e m  p o ­
siedzen iu  R ady  szkolnej o k rę g o w e j ,  
k tó ra  też  na  je g o  p o d s ta w ie  m iała  
p rz e d ło ż y ć  w niosk i  co do w y m ie rzy ć  
się m ającej k a ry  dyscyp lina rne j .  Można 
sob ie  w yobraz ić ,  co się działo na  tem  
pos iedzen iu .  D y g n ita rze ,  k tó ry c h  m oje

a luzye  do tyczy ły ,  lub  d o ty czy ć  m ogły , 
palili się ze w sty d u ,  inni t rzym ali  się 
za b rzuchy , aby  im nie p o p ę k a ły  od 
g w a ł to w n e g o  śm iechu . Sądeck i  by ł  z ła­
m any , bo  w ie le  z p r z y to c z o n y c h  fa ­
k tó w  w p ro s t  do  n iego  się odnosiło ;  
w y ra ź n ie  na  je g o  o so b ę  się o d w o ły w a ­
łem, a tem  sam em  k o m p ro m ita c y a ,  p o ­
łączo n a  z ośm ieszen iem , w  sw oich  s k u t ­
k ach  b y ła  s t ra szn ą .  M usiał ją  Sądecki 
uczuć do tk liw ie ,  bo, p rzech o d ząc  n a ­
s tę p n e g o  dnia  koło  mnie, p raw ie  ry k n ą ł  
z bolu  i złości, na  co o trz y m a ł  ch ło ­
d n ą  o d p o w ied ź :  „To d o p ie ro  p o c z ą te k 11.

Ż y w ieck a  R ada  szko lna  o k rę g o w a  
b y ła  też  w  w ielk im  k łopoc ie ,  co p o ­
cząć  z fan tem , k tó ry  jej w sp a n ia ło m y ­
ślnie, w fo rm ie  „u sp ra w ie d l iw ie n ia 11, 
p rzed łoży łem . Z te g o  p ism a  n a b ra ła  
p rzek o n an ia ,  że d la  p e w n y c h  osób, 
m oich zd e k la ro w a n y ch  w ro g ó w , n a le ­
żących  do sp isku , j e s te m  w p ro s t  n ie ­
bezp ieczny , bo znam  fak ta ,  k tó re ,  o d ­
s ło n ię te  p u b l iczn ie ,  m o g ą  ich w p ro s t  
zniszczyć. Do te g o  w  to k u  p ro c e s  
k a rn y  p rzec iw  Schaschkow i!  Cała R ada  
szk o ln a  o k rę g o w a  m usi s ta w a ć  do sądu!

S łow em , skanda l  i k a łu ża  c u ch n ąceg o  
b ło ta!

A tu  t r z e b a  za w sze lk ą  cen ę  ra to w a ć  
sy tu acy ę .  W p a d l i  w i ę c  m o i  „ p r z y ­
j a c i e l e 11 n a  o r y g i n a l n y  p o m y s ł ,  
m i a n o w i c i e  t e n ,  aby mię p rzed s ta ­
wić wobec Rady szkolnej k rajowej za 
człowieka niepoczytalnego, w ary a ta .  Kom- 
b in acy a  b a rd z o  p ro s ta .  R ad a  szko lna  
k ra jo w a  każe  s tan  m eg o  zd row ia  zba­
d ać  p rzez  fizyka. C. k. lek a rz  uzna, że 
mi b ra k u je  p ią te j  klepki, na  tej p o d ­
s ta w ie  zo s tan ę  p rz en ie s io n y  w  s tan  
spoczynku , a p r o c e s  k a r n y  p r z e ­
c i w  S c h a s c h k o w i  b ę d z i e  u m o ­
r z o n y ,  b o  w a r y a t  n i e  m o ż e  s i ę  
o s w o j ą  c z e ś ć  p r o c e s o w a ć .

Cudow na, sz lach e tn a  spek u lacy a !  Że 
n ad  nią  już  w sześn ie j m yślano , w ó w ­
czas, g d y  Sądeck i  ze S chaschk iem  p rze -  
w ąchali ,  że ze m n ą  nie prze lew ki,  bo 
g ro m a d z ę  m a te ry a ł ,  k tó r y  ich s k o m ­
p ro m ito w ać ,  n a w e t  zn iszczyć może, o 
te m  uw iadom ił  m ię je d e n  z nauczycieli,  
w ta jem n iczo n y  w  tę  m ach inacyę, r a ­
dząc, abym  by ł  o s tro żn y ,  bo  mię m ają  

! g w a ł te m  p o r w a ć  i w y w ieźć  do dom u
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dzież akadem icka , to  ty lko  n a d e r  d r o ­
b n y  p ro c e n c ik  n aszeg o  spo łeczeń s tw a .  
Inne  w a r s tw y  je szcze  w ięce j p o t rz e b u ją  
te g o  uśw iadom ien ia .  P o n iew aż  zaś w sze l­
k ie  u św iadom ien ie ,  ja k  do tąd ,  w  naszym  
k ra ju  p rzez  s z k o ły  g łów n ie  p łynie , p rz e to  
m am y  nadzieję , iż R a d a  s z k o l n a  k r a ­
j o w a  z w ł a s n e j  i n i c y a t y w y  n a d  
t e m  s i ę  z a s t a n o w i ,  c z y  i w  j a k i m  
z a k r e s i e  n a l e ż y  u c z y ć  f i z y o l o g i i  
p ł c i o w e j  w  n a s z y c h  s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h .

W re sz c ie  p o w in n y  się  n ią  zająć  u n i ­
w e r s y te ty  ludow e, bo  to  s p ra w a  dla s p o ­
łe c z e ń s tw a  więcej w ażna, niżeli n. p. 
ok lep an e  w y k ła d y  o K o p e rn ik u  i g w ia ­
zdach  spada jących .

D la te g o  też  ś lem y  w szy s tk ie  te  u w a ­
gi p o d  a d re s e m  d e c y d u jący ch  czynn i­
ków , w y raża jąc  nadzieję , iż z a in a u g u ro ­
w a n a  akcya  d o p ro w ad z i  do jak ich  t a ­
kich  p o z y ty w n y c h  rezu l ta tó w . Dr. O.

Secesya w Towarzystwie peda- 
gogiczneni.

I. Burza...  N auczyc ie le  k rak o w scy ,  
tw o rz ą c y  p o ło w ę  cz łonków  ga licy jsk iego  
T o w a rz y s tw a  p e d a g o g ic z n eg o ,  k a rn i  i p o ­
słuszni, sum ienn ie  p łacący  dan inę , u r z ą ­
dzili secesyę .. .  Z ak ład a ją  w ła sn e  S to ­
w a rz y sz e n ie  w za jem ne j pom ocy , w y rz e ­
ka ją  się  publiczn ie  T o w a rz y s tw a  p e d a ­
gog iczn eg o ,  k tó re  tw o rz e n ie  p o d o b n y c h  
zw iązków  w  sw o jem  łonie  dopuszcza .

Gdzie m a  ź ród ło  n ag ła  zm iana  opinii, 
k tó ra  b ąd ź  co b ąd ź  Z a rz ą d  g łó w n y  T o ­
w a rz y s tw a  n iep o m ie rn ie  d y s k re d y tu je ?

B ędz iem y  szczerzy . P o w ie m y  p ra w d ę ,  
choc iażby  bolało... N asze  zw ie rzen ia  są 
te m  więcej ak tua lne ,  że w  secesy i  nie 
b ra l iśm y  ż ad n eg o  udziału, żeśm y  całą  
sp ra w ę  s tu d y o w ali  zupe łn ie  p rz e d m io ­
tow o, op ie ra jąc  się p rz y te m  na  fak tach , 
p rzy to czo n y ch  p rzez  na jpow ażn ie jszych  
nauczycieli  k rakow sk ich ,  d o tą d  n a jg o rę ­
tszy ch  zw o len n ik ó w  T o w arzy s tw a .

P rz e d e w sz y s tk ie m  tło  ogólne .
Nie u le g a  żadnej w ątp liw ości,  iż d aw n a

g o s p o d a rk a  w  Z arządz ie  g łó w n y m  T o ­
w arzy s tw a ,  je g o  po li ty k a  w o b ec  nau czy ­
cieli lu d o w y c h  by ły  fa ta lne .  T ysiące  n a ­
uczycieli p o p ie ra ły  je g o  cele, w pęd za ły  
do k asy  dziesiątki, m oże k ro c ie  ty s ięcy  
za w y d aw n ic tw a ,  użyczały  p o tężn e j  m o ­
ra lnej siły d la  je g o  k ie row n ików .

W zam ian  p rz e p ro w a d z i ł  Z a rząd  g łó ­
w n y  na  w a ln y ch  z jazdach  uchw ały , k tó ­
re  się okazały  zabójcze  d la  ogó łu  n a ­
uczyc ie ls tw a . D ość  w sp o m n ie ć  na  s ta -  
b ilizacyę  in s p e k to ró w  szko lnych , t o r o ­
w anie  d ro g i  n ow ym  planom  nauk , b ęd ą ­
cych  sy m b o lem  s k ry s ta l iz o w a n e g o  w ste -  
czn ic tw a  i na  wiele , w ie le  innych faktów. 
R ów nocześn ie  rozchodziły  się po całym  
k ra ju  g łu ch e  w ieści o złej g o s p o d a rc e  
Z a rząd u  i sza lonych  zyskach , jak ie  
m ają  z w y d a w n ic tw  p ro te g o w a n i  ad- 
m in is t ra to ro w ie ,  tudz ież  o f ikcy jnem  
znaczen iu  m ają tku , u lo k o w a n e g o  w  w y ­
b ra k o w a n y c h  książkach . Dzięki te m u  
po li ty k ę  i g o s p o d a rk ę  T o w a rz y s tw a  
k ry ty k o w a n o  bezw zg lęd n ie ,  p rzez  co 
ilość  cz łonków  n ag le  poczy n a ła  t o ­
pnieć.

Z am ias t  je d n a k  w tej k ry ty czn e j  chwili 
za in icyow ać  re fo rm y  p o s tę p o w e ,  w p ad ł  
Z arząd  na  p o m y s ł  jak  na jbardz ie j  fa ta lny . 
P rz e p ro w a d z i ł  m ianow icie  w  zeszłym  
ro k u  zm ianę  s ta tu tu  w k ie ru n k u  r e a k ­
cyjnym , b io rąc  za  w z ó r  os ław ione  ga li­
cyjskie  p ra w y b o ry ,  p rzez  co w ysz ła  
w  łon ie  T o w a rz y s tw a  w ładza  p o śred n ia ,  
s to jąca  m iędzy  Z a rz ą d em  g łó w n y m  
a cz łonkam i, pozb aw io n y m i o d tą d  w  zu ­
pe łnośc i  b e z p o ś re d n ie g o  w p ły w u  na  
to k  s p ra w  s to w arzy szen ia .  W  d o d a t k u  
p o d w y ż s z o n o  m i n i m a l n e  w k ł a d ­
k i  o s t o  p r o c e n t !

W  obec  tak ie j  sy tu acy i  nauczyc ie ls tw o  
ca łego  k ra ju  w y ro b i ło  sob ie  p rz ek o n an ie ,  
iż Z arząd o w i g łó w n e m u  w łaśn ie  o to  
się rozchodzi,  ab y  o gó ł  n au czy c ie ls tw a  
lu d o w e g o  od s ieb ie  oddalić , a j e g o  m a ­
ją te k  raz  na zaw sze  p rz y k u ć  do n a u c z y ­
cieli lw ow skich , bo  im mniej członków, 
tem  w iększa  d la  nich  z te g o  m a ją tk u  
ko rzyść ,  tem  s łabsza  o p o zy cy a  w o b ec  
t ry b u n ó w  T o w arzy s tw a ._________________

W idząc  w reszc ie ,  iż p rzez  zm ianę 
s ta tu tu  h e g e m o n ia  w  T o w arzy s tw ie  pe- 
d a g o g iczn em  rzeczyw iśc ie  raz  n a  zaw sze  
p rzech o d z i  w  ich ręce , że na  tę  sob- 
k o w s k ą  p o l i ty k ę  ż ad n eg o  le k a r s tw a  
niem a, poczęło  się w  to k u  re fo rm y  t łu ­
m nie  w y p isy w a ć  z l is ty  cz łonków , p r z e z  
c o  t e ż  i c h  i l o ś ć  z p a r u  t y s i ę c y  
s p a d ł a  d o  400, z c z e g o  p o ł o w ę  
t w o r z y l i  d o t  ą d n a u c z y  c i e l  i k r a ­
k o w s c y .  Gdy ci us tąp ią ,  T o w a rz y ­
s tw o  p ed a g o g ic z n e  s tan ie  się czysto  
lw o w sk ą  in s ty tucyą ,  b o  inne  oddzia ły  
d aw n o  zam arły ,  a is tn ie jące  je szcze  tu  
i ow dzie  o k ru sz y n y  w  fo rm ie  sam o is tn y ch  
kółek, w lo k ą  ży w o t  sz tuczny , sucho tn i-  
czy... C. d. n.

Sprawozdanie Rady szkoln. krajów.
VIII. Biblioteki okręgowe liczyły ra z e m  

46.115 dzieł w  62.085 to m ach  i 703 m ap. 
Na oko  je s t  to  p o k aźn a  ilość. Jeże li  
j e d n a k  uw zg lędn im y , iż b ib lio tek i o k r ę ­
gow e , a racze j p o w ia to w e ,  zo s ta ły  r o z ­
dzie lone  na  cząs tk o w e , że tak ich  b ib l io ­
teczek  j e s t  około  ćw ie rć  tysiąca ,  to  p o ­
zo rn y  w z ro s t  b ib l io tek  „ o k rę g o w y c h "  
p rz e d s ta w i  się b a rd z o  słabo. N auczyc ie l­
s tw o  w ięce jby  z nich k o rzys ta ło ,  g d y b y  
w  każd y m  pow iec ie  b y ła  ty lko  jed n a ,  
lecz p o w ażn a  b ib lio teczka , g d y b y  je j  k a ­
ta log i  zna jdow ały  się w  rę k u  k ażd eg o  
nauczyciela , g d y b y  żądane  książki b e z ­
p ła tn ie  w y sy łan o  pocztą ,  niżeli je s t  o b e ­
cnie, iż nauczyciel nie wie, w  k tó re j  r e ­
jo now ej b ib l io teczce  m a  szu k ać  p o t r z e ­
b n e g o  p o d rę c z n ik a  i czy ten  p o d rę c z n ik  
w o g ó le  o trzym a.

W spraw ie  rem uneracyi za godziny nad­
obowiązkowe pom ieszcza  R ad a  szko lna  
kraj. c h a ra k te ry s ty c z n y  okóln ik  z dn ia  
13. V. 1902. 1. 13.623, k tó ry  z ca łem  
uznan iem  p o d n ie ść  m usim y. Z t re śc i  
okó ln ika  widać, iż R ada  szko lna  kraj. 
p rzychodz i  n a reszc ie  do p rzek o n an ia ,  że 
p rzy czy n ą  w sze lk ich  n ie d o m a g a ń  w szko l­
n ic tw ie  i k rz y w d  nauczyc ielsk ich , są  p o ­
w ia tow i in sp e k to ro w ie  szkolni. P isze 
bow iem , iż o d n o śn e  w y k azy  R ady  szk.

w a ry a tó w .  Na raz ie  m oi w ro g o w ie  za ­
niechali  tej myśli, p ra w d o p o d o b n ie  d la ­
teg o ,  iż m usie li  się dow iedz ieć ,  że ich 
p lan y  zos ta ły  już  p rz e z e m n ie  p o k rz y ­
żowane...  T e raz  je d n a k  odży ły  n a d z ie ­
je... J e s t  p rzec ie  „ c o rp u s  de lic ti" ,  p i ­
smo, k tó re  ty lko  w a ry a t  m óg ł u łożyć, 
b o  każd y  inny  m usia łby  się zam ienić  
w  biblijny  s łup  soli, g d y b y  m u p rz y ­
szła c h ę tk a  p o rw a ć  się na  m a je s ta t  
S chaschka , S ąd eck ieg o  e t  C om pagnie .. .

O deszło  więc s to so w n e  p ism o  do 
L w ow a, a ró w n o cześn ie  „p rzezacn y " ,  
„poczc iw y" ra d c a  Zaleski,  d ek lam ujący  
zaw sze  o sw ojej miłości d la  p o d w ła ­
d n e g o  nauczyc ie ls tw a, m usia ł  b y ć  o niem 
p o w iad o m io n y  d ro g ą  poufną , ab y  miał 
czas do o s ta te c z n e g o  „ u r e g u l o w a ­
n i a "  tej sp raw y . Dzięki tem u, re la c y a  
z dołu, nie b y ła  p o zb aw io n ą  sk u tk u  u 
g ó ry .  R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  u- 
z n a ł a  j e d n a k ,  i ż  w o b e c  r o z g ł o s u ,  
j a k i e g o  m o j a  s p r a w a  n a b r a ł a ,  
s k o r o  j u ż  z w a r y o w a ł e m ,  t r z e b a  
m i  u r z ą d z i ć  p o g r z e b  p i e r w s z e j  
k l a s y ,  t. j. m ó j  o b ł ę d  s t w i e r d z i ć  
p r z e z  s a m e g o  P r o t o m e d y k a .

O trzy m a łem  w ięc  p e w n e g o  p ięk n eg o  
p o ra n k u  u p rz e jm e  zap ro szen ie  R ady  
szkolnej k ra jo w e j  z d. 13 lu te g o  1900 r. 
do L. 3.237, abym  się zg łosił  o sob iśc ie  
w e  L w ow ie , w  b iu rze  ra d c y  P o ra d o w -  
sk iego , dn ia  22. lu te g o  1900 r. o g o ­
dzinie 9. rano , rzek o m o  „w celu  d o d a t ­
k o w e g o  p rz e s łu c h a n ia  w  sp ra w ie  b ę ­
d ą c e g o  w to k u  d o c h o d zen ia  d y scy p l i ­
n a rn e g o " .  A by mię p rz y  tej sp o s o b n o ­
ści u g łaskać , z a a sy g n o w a n o  mi z g ó ry  
50 k o ro n  zaliczki na k o sz ta  po d ró ży .

To w ezw an ie  od razu  obudziło  w e 
m n ie  p o d e jrzen ie .  Jeże li  m a  b y ć  p r z e ­
p ro w a d z o n e  d o d a tk o w e  śledz tw o , to  
pow inno , się o d b y ć  nie w e  Lw ow ie , 
lecz w  Ż yw cu, jak  w y n ik a  z d u c h a  u- 
s taw y , bo  tu  zasz ła  i s to ta  czynu, tu  są  
św iadkow ie ,  k tó rz y  m o g ą  sk ład ać  z e ­
znania... K iedy  j e d n a k  w zyw ają  i płacą, 
t r z e b a  jechać , a m oże je szcze  coś d o ­
łożą, bo  im p o tra f ię  w yso lić  ra c h u n ek ,  
p rzez  co m o ja  z a su sp e n d o w a n a  k ieszeń  
n ieco się pokrzepi.. .  Tak  m yśla łem , p a ­
kując  m oje  m anatk i,  a p rz e d e w s z y s t ­
k iem  5 kilo 468 g ra m ó w  d o k u m e n tó w ,  
k tó ry m i  m iałem  w y k azać  m o ją  n iew in ­

ność, a s ro g ie  p rzew in ien ia  S chaschka  
e t  C om pagnie . . .  P o m n y  w reszc ie  na 
p rzy s ło w ie :  „ J a k  cię widzą, ta k  cię p i­
szą", u b ra łe m  się okazale , żem  by ł  w ię ­
cej na  ra d c ę  szk o ln eg o  niż su sp e n d o -  
w a n e g o  g ło d o m o ra  p o d o b n y  i, ja k  w  t a ­
kiej okazyi p rzy s ta ło ,  na  ko sz t  R ady  
szkolnej k ra jo w e j  „ O r ie n t -E x p re s s -Z u -  
g iem " zdąża łem  do Lw ow a.

Na drodze do Kulparkowa.

P u n k tu a ln ie  o oznaczonej  godzin ie  
z jaw iam  się na k o ry ta r z u  R ady  szkol, 
k ra jow ej.  C erb er ,  s to jący  p rzy  b iu rze  
B o b rzy ń sk ieg o ,  do  p a s a  się skłonił. 
W idoczn ie  sądził, że m a  p rz e d  so b ą  
ja k ie g o ś  dygn i ta rza ,  od  k tó re g o  d o s ta ­
nie s u tą  ła p ó w k ę  za śc iągn ięc ie  palta . 
Kiedy go  zapy ta łem , gdzie  je s t  b iu ro  
ra d c y  P o ra d o w sk ie g o ,  szep n ą ł  z a in t ry ­
g o w a n y :  „To p an  m oże je s t  p. R o só ł? "  
„Tak..." „To p a n  chce p an a  p re z y d e n ta  
zam k n ąć  do k ry m in a łu ? "  (F am ulus  po- 
inieniał S c h a sc h k a  na  B obrzyńsk iego ) .  
Nie chcąc  go  zbić z tro p u ,  p o w ied z ia ­
łem : „D aw no  m u się to  na leżało , bo  

| k rzyw dz i nauczycieli,  a le  te ra z  to  już



ok ręg ,  p r z e d k ł a d a j ą  p ó ź n o ,  z e s t a ­
w i a n e  n i e d o k ł a d n i e ,  już  też  nie 
do łącza ją  podz ia łów  godz in  i sw oich  ro z ­
p o rząd zeń ,  a w y n ik a jąca  s tą d  zw łoka 
w  asy g n o w an iu  re m u n e ra c y i  d a j e  n a u ­
c z y c i e l s t w u  p o w ó d  d o  s ł u s z n y c h  
z a ż a l e ń . . .

Chcąc te m u  zapob iedz , p o leca  R ada  
szkol, kraj. ,  a b y  in sp e k to ro w ie  szkolni 
p rzed k ład a l i  o d n o śn e  w niosk i  za I. p ó ł ­
rocze  najpóźnie j do 20. lu teg o ,  a za II. 
pó łr .  do 20. l ipca  k a ż d e g o  roku ...  Z a rz ą ­
dzen ie  to  je s t  b a rd zo  s łuszne , bo  n a u ­
czycie le  ludow i są  p o d  w z g lę d e m  w y ­
n a g ro d z e n ia  za g odz iny  n a d o b o w ią z k o ­
w e k rzy w d zen i  w  s t r a sz n y  sposób . T racą  
p ra w n ie  na leżące  się r e m u n e ra c y e ,  lub  
o trzy m u ją  po łow ę, trzecią ,  n a w e t  cz w a r tą  
część  teg o ,  co z u s ta w y  w ypada.. .

P ie rw sz y  też  raz  s ły szy m y  w s p r a w o ­
zdaniu  R ady  szkol, o działa lności in sp e ­
k to ró w  szko lnych  sąd  ta k  p rz e d m io to ­
wy. W  p o p rz e d n ic h  n ig d y  nie by ło  m o ­
w y  o k rzy w d zen iu  nauczycieli  ludow ych , 
ty ch  p a ry a s ó w  spo łecznych , p o z b a w io ­
nych  p rzez  p o w ia to w y c h  k a c y k ó w  szk o l­
nych  w szelk ich  p ra w  bo sk ich  i ludzkich. 
D o d am y  jed n ak ,  iż in sp e k to ró w  szko lnych  
nie w y s ta rc z a  g ro m ić  s łow am i, bo  sob ie  
z te g o  nic nie robią . T rz e b a  ich śc igać  
z posad , jak  czynił C h ry s tu s  z p r z e k u ­
pn iam i w  św ią tyn i  je rozo lim sk ie j . . .  R a ­
dzim y w reszc ie  nau czy c ie ls tw u  lu d o w e ­
mu, aby  nie by ło  dłużej p o w o ln e  w o b ec  
b e z p ra w i  in sp e k to rsk ic h  w  u k ró can iu  d o ­
chodów , lecz w nosiło  zażalen ia  w p ro s t  
do R ady  szkolnej k ra jow ej,  bo  ty lko  
w  te n  sp o só b  n adużyc ia  m o g ą  b yć  w y ­
ko rzen io n e .  Zażalen ia , ró w n ie  ja k  p r o ­
śb y  o re m u n e ra c y e  są  w o lne  od s te m ­
p la  po myśli poz. ta r .  9. ust.  z 9. II. 
1850. Nr. 50. Dz. u. p.

S tan  nauki, udz ie lanej w  szko łach  lu ­
dow ych , om aw ia  sp ra w o z d a n ie  t ro sk l i ­
wie, w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  z w ie lką  
zna jom ośc ią  rzeczy . Nie m ożem y  się 
je d n a k  zgodzić  na  g o ło s ło w n e  s tw ie r ­
dzenie , um ieszczone  w  u w a g a c h  w s tę ­
pnych , iż nie o tw ie ra  się k las  no w y ch  
d la tego ,  że d o ty czące  gm iny  nie są  w  s ta-

Nr .  9.

p e w n ie  b ędz ie  siedział..." C e rb e r  w y ­
t rze szczy ł  oczy: „ ta a a k ?"  „A tak!  I w y  
t ro c h ę  odpoczn iec ie ,  bo  s łyszałem , że 
B ob rzy ń sk i  s t ra szn ie  t rz a sk a  drzw iam i, 
g d y  się zezłości i w ym yśla . . .  Ale n ie ­
d łu g o  b ędz ie  siedział, bo  je s t  w ielki 
dyg n i ta rz ,  k tó ry  go  w y b aw i z n ieszczę ­
ścia", c iągnę  z p o w ag ą .  „K to ?"  — „Scha- 
sch ek !"  — Po ty c h  s łow ach  w o źn y  r u ­
nął ku  b iu ro m , jak  z procy.. .

Ł a d n e  m ają  o m nie w yob rażen ie ,  p o ­
m yśla łem  w  duszy. P rzec ież  tak  da leko  
nie s ięga ją  m oje  a sp iracy e!  Idę w ięc 
dalej, na  p o szuk iw an ie  r a d c y  P o ra d o w -  
sk iego , bo  c e r b e r  nie m ia ł czasu  o d ­
po w ied z ieć  na  m oje  py tan ie .  Z n a la ­
złem. W c h o d z ę  do p ie rw sz e g o  p o ko ju  
i p rz e d s ta w ia m  się u rzędn ikow i,  p e ł ­
n iącem u  dyżur.. .  „A, to  p an  R osół!"  
zaw oła ł  donośn ie .  Na to  znów  z s ą s ie ­
dniej sali w ysz ła  ku  d rzw iom  g ro m a d k a  
u rzęd n ik ó w , p a t r z e ć  na  mnie, ja k  na 
ra roga . . .  N aw e t  g r u b a  żydów ka, k tó ra  
p a n o m  k o m isa rzo m  p rzysz ła  s p rz e d a ­
w ać  „ jabki" , w y su n ę ła  się  n ap rzód ,  za ­
in t ry g o w a n a  ty m  ru ch em , i p y ta ła :  
„w us is?"  Tak, w szyscy  szli p a t r z e ć  na

nie d o s ta rc z y ć  d la  nich o d p o w ied n ieg o  
pom ieszczen ia ,  a p rzez  to  R ad y  szko lne  
o k rę g o w e  są  zn iew o lone  zap ro w a d z ać  
n au k ę  o zm nie jszonym  w y m ia rze  godz in  
d la  p o szczeg ó ln y ch  oddzia łów , za  czem  
idzie uszczup len ie  m a te ry a łu  n a u k o w e g o  
w ra z  z obn iżen iem  w y d a tn o śc i  nauki. Są 
to  f a k ta  sam ą  sw o ją  is to tą  p rze raża jące ,  
bo  s tw ie rdza ją ,  iż dzięki tak im  s to s u n ­
kom , działa lności w ie lu  szkół zupełn ie  
sp a ra l iż o w a n ą  została . W  tem  te ż  leży  
p rzyczyna , d la  k tó re j  k w itn ie  a n a l fa b e ­
tyzm  w  sec inach  gm in, p o s iada jących  
od  k ilkudz ies ięc iu  la t  szkołę  ludow ą. Nie 
w y s ta rc z y  w ięc  o g ran iczy ć  się ty lko  do 
z a re je s t ro w a n ia  p o w y ższeg o  fak tu .  T rz e ­
b a  zb ad ać  je g o  p rzy czy n ę  i o bm yśleć  
ś ro d k i  zaradcze .

P rzyczyna , ja k  zw ykle, t k w i  w n i e ­
d o ł ę s t w i e  i p r ó ż n i a c t w i e  i n s p e ­
k t o r ó w  s z k o l n y c h .  U tw o rzen ie  n o ­
wej k la sy  da  się kilka, n a w e t  k i lk an a ­
ście la t  n ap rzó d  p rzew idzieć.  M ożna w ięc 
w  tak ich  gm in ach  w s ta w ia ć  coroczn ie  
n a  p ow yższy  cel sk ro m n ą  k w o tę  do p r e ­
l im inarza  miejsc, fund. szkol., te  sk ładki 
p ro c e n to w a ć ,  a w  danej chwili p r z y s tą ­
p ić  do w y b u d o w a n ia  now ej,  w y g o d n e j  
Idasy. L ecz  czc igodnym  in sp e k to ro m  
szko lnym  ro b ić  się nie chce. G dyby  tak  
je szcze  za każd y  k ro k  oso b n o  im p ła ­
cono w e d łu g  w ysok ich  ta ry f  k o m isy j­
nych  u rz ę d n ik ó w  k o n c e p to w y c h  s t a r o ­
s tw a , ja k  p ra k ty k u je  n. p. S chaschek  
p rz y  ko lau d acy i  szkół w  pow iec ie  ży ­
wieckim , to b y  to  jak o ś  szło pom yśln ie ,  
ale „ d a r m o "  nie idzie.

W  p rzy czy n ie  zna jd u jem y  też  sp o só b  
za rad zen ia  z łemu, a ty m  je s t  su ro w e  
p o c iągan ie  do odpow iedz ia lnośc i  n ie d o ­
łężnych  in sp e k to ró w  szkolnych , u s u w a ­
nie ich z posad . To oczyśc iłoby  a tm o ­
s fe rę ;  inaczej d e p ra w a c y a  s to su n k ó w  
us taw iczn ie  będz ie  się w zm agać .

P ięk n e  n a to m ia s t  św iad ec tw o  w y s ta ­
w ia sp ra w o z d a n ie  R ady  szk. k ra j,  n a u ­
czyc ie ls tw u  lud o w em u , podnosząc ,  iż sw e  
obow iązki sp e łn ia  pilnie, sum ienn ie ,  z na- 
le ży tem  zrozum ien iem . N auczyc ie ls tw o  
kształc i się co raz  w ięcej zaw odow o , ko-
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b ie d n e g o  g ło d o m o ra ,  k tó r y  ośm ielił  się 
n a p ię tn o w a ć  ła jd ac tw a  in sp e k to ra  szko l­
nego , a Radzie  szkolnej k ra jo w e j  w ręcz  
ośw iadczył, że nauczycieli  lu d o w y ch  
bez  fo rm a ln e g o  ś led z tw a  i u d o w o d n io ­
nej w iny  nie w o lno  m o rd o w ać !

Z a  chw ilę  w sz e d ł  r a d c a  Zaleski. Ale 
nie b y ł  to  już ów  s łodziu tk i dygn ita rz ,  
k tó ry  sądził  m oże, iż m a n ie ry  w ie lk ie ­
go  d y p lo m a ty ,  m yd len ie  oczu s łó w k a ­
mi, g d y  idzie o fak ta ,  s łow em  to rb a  
f razesó w , nie w a r ta ją c a  z łam an eg o  sz e ­
ląga, w y s ta rczą ,  aby  rządz ić  n au czy ­
c ie ls tw em  ludow em ...  Nie, te ra z  p a t rz y ł  
na  m nie  z ło w ro g o ;  z je g o  oczu pada ły  
p o n u re  b łyskaw ice , ja k b y  z w ła sn em  
sum ien iem  s tacza ł  w a lkę  i to  sum ienie ,  
p rzy n a jm n ie j  do czasu, p rz e m o c ą  g n ę ­
bił... Na mój uk łon  led w ie  raczy ł  k i­
w n ą ć  g ło w ą ,  rzuca jąc  n iespoko jn ie  
w z ro k iem  po  kątach ...  N a reszc ie  zn i­
k n ą ł  w  d ru g ie j  k an ce la ry i .  N iebaw em  
w y sz e d ł  z niej w  to w a rz y s tw ie  ra d c y  
P o ra d o w sk ie g o ,  z a su szo n eg o  b iu ro k ra ty ,  
z p ań sk im  g ry m a s e m  w e  w szy s tk ich  
ru c h a c h  i... i... p r o t o m e d y k a ,  Dr. M e- 
r u  n o  w  i c z a . . . !

r z y s ta  z b ib lio teczek  o k ręg o w y ch ,  za ­
w iązuje  k ó łk a  p ed ag .  ce lem  w sp ó ln e g o  
p re n u m e ro w a n ia  czasop ism , zg łasza  się 
o p rzy jęc ie  n a  k u r s a  w ydzia łow e, ksz ta łc i  
na  u n iw e rsy te c ie  i po li techn ice .  Za  to  
św iad ec tw o , zupe łn ie  uzasad n io n e  i s p r a ­
w ied liw e , n au czyc ie ls tw o  b ędz ie  w d z ię ­
czne R adzie  szk. kraj., znajdzie  w  niem  
p o ż ą d a n ą  zach ę tę  do dalszej p racy .

Z w ra c a m y  je d n a k  u w a g ę  R ad y  szkol, 
kraj. ,  iż n a w e t  p o d  ty m  w zg lęd em  są 
dla  n iego  zaw ad ą  n iedouczen i  i n ieukw a- 
lif ikow ani in sp e k to ro w ie  szkolni, k tó rz y  
chcą  ro zc iąg n ąć  n ad  n iem  c e n zu rę  d u ­
chow ą, do k tó re j  nie doroś li ,  zakazując  
czy tan ia  i p re n u m e ro w a n ia  p ism  k r y ty ­
cznych, zupe łn ie  tak , jak  czyni n au czy ­
ciel w  szko le  z k i lku n as to le tn im i m a l­
cami. W p ra w d z ie  te  zakazy  m ają  o b e ­
cnie ty lko  h u m o ry s ty c z n ą  w ar to ść ,  bo  n a u ­
czyc ie ls tw o  sw oim  o g ran iczo n y m  zw ie rz ­
chn ikom  coraz  mniej u lega , są  one  j e ­
d n ak  zaw sze  ry se m  c h a ra k te ry s ty cz n y m , 
zas łu g u jący m  na  podn ies ien ie . . .  S ądz i­
my, iż R ad a  szko lna  k ra jo w a  w łaśn ie  
p o w in n a  nak azać  pow ia t ,  in sp e k to ro m  
szkolnym , aby  tak że  sam i czytali w sz y s t ­
kie p ism a  p ed ag . ,  w y ch o d zące  w  kra ju ,  
g łów nie  k ry ty czn e ,  k tó re  na  ich instyn- 
k ta  łag o d ząco  dzia łać  m ogą , a ś ro d k ó w  
na  to  m oże im o s ta teczn ie  d o s ta rc z y ć  
o k rę g o w y  fu n d u sz  szkolny, by le  ty lko  
czyta li  i kszta łc il i  się.

C. d. n. St. R.
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Krytyka »Instrukcyi«.
Ćwiczenia piśmienne. „ In s t ru k c y a "  p o ­

leca  p rz e p ro w a d z a ć  w  kl. II. t r z y  r o ­
dzaje  ćw iczeń  p iśm ien n y ch :  dom ow e, 
szko lne  w  zeszy tach  p o d rę c z n y c h  i na  
ze szy tach  o sobnych ,  p rz ezn aczo n y ch  na 
zad an ia  'szkolne  w śc is łem  s łow a  zn a ­
czeniu. Te o s ta tn ie  m a ją  się o d b y w a ć  
raz  w  ty g o d n iu ;  nauczyciel p o p ra w ia  je  
w  dom u  i p rz e d k ła d a  na  żądan ie  sw ym  
p rze łożonym . Ma je d n a k  p o p ra w ia ć  t a k ­
że zeszy ty  p o d rę c z n e ,  sk o ro  p rz e ło ż e ­
ni uzna ją  to  za s to so w n e .  W  os ta tn iem  
o k re ś len iu  m ieści się w ie lk ie  n iebez-

W  tej chwili z rozum ia łem  sy tu acy ę ,  
po ją łem , ja k  w ie lk ie  g roz i  mi n ie b e z ­
p ieczeństw o .. .  U dałem  jed n ak ,  że ty ch  
p a n ó w  nie znam, że sobie  z całej akcyi 
nie zdaję  na jm nie jsze j s p ra w y  i w o l­
nym  k ro k ie m  p o su n ą łem  się za nimi 
do sali inkwizycyjnej,  znajdu jącej się 
po  lew ej r ę c e  p rze d p o k o ju  B o b rz y ń ­
skiego.. .  S zed łem  z tak iem  uczuciem , 
z jak iem  idzie c h y b a  w ięzień  X. p a w i­
lonu  cy tade li  w a rszaw sk ie j  p rz e d  s w o ­
ich op raw có w .

Mimo to  w ie rzy łem  jeszcze  w  s p r a ­
w ied liw ość , nie p rzypuszcza łem , abym  
m ó g ł  b y ć  bez  udow o d n io n e j  w iny  m o ­
ra ln ie  z a m o rd o w an y ,  a co go rsza , u z n a ­
nym  za w a ry a ta .  W p ra w d z ie  do ra d c y  
Z a lesk ieg o  nie m iałem  ż ad n eg o  z au fa ­
nia, to  sam o  odnosiło  się do ra d c y  P o ­
rad o w sk ie g o ,  p rz e c z u w a łe m  je d n a k ,  iż 
dr. M erunow icz  n ie  pozw oli mię zn i­
szczyć... W  każd y m  razie  j e s t  to  d ro g a  
b a rd z o  n iebezp ieczna , bo  wiedzie... do 
K u lp a rk o w a . . .  p o m y ś la łem  w  duszy, 
p rz e s tę p u ją c  p r ó g  sali inkwizycyjnej...

C. d. n. St. Rosół.
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p ie c z e ń s tw o  d la  nauczycieli  ludow ych .  
P y ta m y  m ia n o w ic ie , k iedy  oni m ają  
„w g ląd ać"  w  zeszy ty  p o d rę c z n e  w o b ec  
p rz e ró ż n y ch  innych  o b o w iązk ó w  i w  j a ­
ki sp o só b  to  „w g ląd an ie"  m a  b y ć  p o ­
ję te ,  bo  częs to  się t ra fia ,  iż n iedośw iad -  
czeni in sp e k to ro w ie  szkolni w ręcz  się 
dom aga ją ,  ab y  w y p ra c o w a n ia  b ru l io n o ­
w e  by ły  p rzez  nauczycieli  p o p ra w ia n e  
i znaczone  k o lo ro w y m  ołów kiem . T a ­
kie zaś n ie ludzkie , do te g o  zupe łn ie  
n ie ro z są d n e  to r tu ro w a n ie ,  p o w inno  b yć  
u su n ię te  d ro g ą  ja s n e g o  ro zp o rząd zen ia ,  
zwłaszcza, iż w sp ó ln a  k o r r e k t a  na  t a ­
blicy czyni je  zupe łn ie  zbędnem . W  p o ­
p ra w k a c h  na czys tych  ze szy tach  „uw i­
doczni nauczycie], jak  b y ć  pow inno , a 
uczniow ie  w y k o n a ją  p o p ra w k i" ,  m ów i 
w  da lszym  c iągu  „ In s t ru k c y a " ,  a z te g o  
w ynika , iż p rz e p isy w a n ie  ca łych  zadań, 
rz e k o m o  z p o w o d u  w ielkiej ilości p o ­
pe łn io n y ch  b łędów , nie m usi b yć  p r a ­
k ty k o w an e .  Z goda.

Rodzaje ćwiczeń piśmiennych, p r z e p i ­
san y ch  p rzez  „ In s t ru k c y ę "  d la  k la sy  II., 
s ą  n a s tę p u ją c e :  1 ) od p isy w an ie  kilku 
zdań  z książki lub  tab licy ;  2 ) k ró tk ie  
d y k ta ty ;  3) p isan ie  kilku  zdań  z p a ­
m ięci; 4) o d p ow iedz i  na  k i lka  py tań , 
p o p rz e d n io  om ów io n y ch  i o sn u ty ch  na 
tle nauk i  szko lne j;  5) ćw iczenia  g r a m a ­
tyczne , k tó re  p o w in n y  b y ć  ta k  u łożone, 
ab y  by ły  za razem  ćw iczen iem  w u r a ­
b ian iu  ła tw y c h  zdań  po jedyńczych .. .  
Najw ięcej k ło p o tu  a najm nie j p o ż y tk u  
p rz y n o sz ą  z ty c h  ćw iczeń  o p ra c o w a n ia  
g ra m a ty c z n e ,  d la te g o  najlepiej  b y ło b y  
je  na  ty m  s to p n iu  nauk i zupe łn ie  o p u ­
ścić.

Nauka gramatyki, p rz e p isa n a  na  k lasę  
II., j e s t  w  „ In s tru k cy i"  om ó w io n a  b a r ­
dzo op ieszale ,  jak k o lw iek  na  ty m  s to ­
pn iu  n a s t rę c z a  w ie le  t rudnośc i ,  p rz e d e -  
w szy s tk iem  dla  nauczyc ie la  p o c z ą tk u ­
jącego .  W łaśn ie  z jej p o u czeń  nic się 
nie wie, bo  są  ty lko  g a rśc ią  ogó ln y ch  
f razesów , p rz e p la ta n y c h  ta jem niczem i 
pojęc iam i jak  „ h e u ry s ty k a "  i t. p. Z a ­
p e w n e  a u to r  nie w iedział,  co p ocząć  
z ty m  fan tem .

Nauka w klasie III. i IV.

N auka  ję z y k a  o jczy s teg o  m a  w tych  
k lasach  p rz y g o to w a ć  ch ło p có w  do szkół 
ś redn ich ,  a dz iew czę ta  do szkół w y ­
dzia łow ych. Dąży  p rz e to  do w y ro b ie n ia  
b ieg łośc i:  a) w  czy tan iu  u s tę p ó w  o p r a ­
c o w an y ch  i n ie o p ra c o w a n y c h ;  b) p is a ­
niu  p o p ra w n e m  d y k ta tó w ;  c) sw o b o -  
d n em  zdaw an iu  sp ra w y  o rzeczach ;
d) zna jom ośc i g łó w n y ch  zasad  g r a m a ­
tyki, k tó re  są  p o trz e b n e  do dalszej 
nauki w  szko łach  średnich .. .  P o w y ższe  
w y m a g a n ia  o p ie ra  „ In s t ru k c y a "  na  za ­
sadz ie  p rz e p isó w  egzam in acy jn y ch  dla 
uczniów , w s tę p u ją c y c h  do szkoły  ś r e ­
dniej.

W  tem  m iejscu  pozw olim y sob ie  na 
m a łą  u w ag ę ,  m ianow icie , iż „ In s t ru ­
kcy a" ,  co do  czytan ia , sw o je  w y m a g a ­
nia s taw ia  niżej, niż w  kl. I. i II., bo 
żąda  ty lk o  czy tan ia  b ieg łeg o ,  z a p o ­
m inając  o „ log icznem " i „ e s te ty c z n em " ,  
k tó re  rz e k o m o  „od p ie rw sze j  chwili 
ćw iczyć i co raz  bardzie j  ksz ta łc ić  n a ­
leży"  (str. 66)... Dalej m ów i w yłączn ie  
o dyk tac ie ,  g d y  p rz y  egzam in ach  w s tę ­
pn y ch  żąda ją  tak że  p iśm ien n eg o  ro z ­

b io ru  zdania. W reszc ie  nie k ładz ie  ż a ­
d n e g o  nac isku  na  m a te ry a ł ,  p r z e k r a ­
czający  w y m a g a n ia  egzam inu  w s tę p n e ­
go  do szkó ł  ś redn ich ,  jak k o lw iek  je s t  
on b a rd z o  w ażny , bo  ro z sz e rz a  ogó lny  

I z a k re s  w iedzy  uczn ia  i tw o rz y  p rz y g o -  
| to w a n ie  do kl. V. i VI., w  k tó ry c h  n a ­

u k a  o d b y w a  się do p e w n e g o  s to p n ia  
sam odzie ln ie .

C. d. n. St. /?.

Reforma szkół wydziałowych.
III. W  s p r a w i e  k s z t a ł c e n i a  n a u ­

c z y c i e l i  w y d z i a ł o w y c h ,  an k ie ta  
znalaz ła  się na b łędne j  d rodze . Je j  cz łon­
ko w ie  żądali, a b y  w  ty m  celu  u tw o rz y ć  
sp e c y a ln e  n a u k o w e  zak łady  o c h a ra k te ­
rze  u n iw ersy teck im , w  k tó ry c h b y ,  p ró cz  
p ro fe s o ró w  i docentów , u n iw e rsy te tu ,  u- 
czyli tak że  zdolni nauczyc ie le  ludowi, a w 
konk luzy i doszli do te g o  re z u l ta tu ,  iż u k o ń ­
czenie  p o d o b n e g o  k u rsu ,  o „ c h a ra k te rz e  
u n iw e rsy te c k im "  i z łożenie  eg zam in u  w y ­
dz ia łow ego , m a  n au czyc ie lom  b ez  sk ła ­
dan ia  m a tu ry  g im nazya lne j  o tw o rz y ć  
p rz y s tę p  do u n iw ersy te tu . . .  J ak iż  b ra k  
logiki i k o n se k w e n c y i  p rz e b i ja  się w  tej 
uchw ale!.. .  P rze jśc ie  w y ższeg o  s to p n ia  
n a u k  i w yższe  egzam ina, m a ją  d o p ie ro  
o tw ie ra ć  w ro ta  do s tu d y ó w  u n iw e r s y ­
teck ich , k łaść  g ru n to w n ie  w y k sz ta łc o ­
nego , w iek iem  p o w ażn ie jszeg o  n au czy ­
ciela, na  rów ni z k i lk u n as to le tn im  m ło ­
dz ien iaszk iem , k tó r y  złożył g im n azy a ln ą  
m aturę! . . .  Za  ta k ą  to  w y so k ą  cen ę  nauki, 
m ozo łu  i o f ia r  z poczuc ia  osob is te j  g o ­
dności,  chce szan o w n a  an k ie ta  p rzy zn ać  
p raw a ,  k tó re  każd y  nauczyciel ludow y, 
bez  u częszczan ia  na  sp ecy a ln e  k u r s a  o 
„ c h a ra k te rz e  u n iw e rsy te c k im " ,  w ła sn ą  
p racą ,  p rz y g o to w u ją c  się ja k o  e k s te r -  
n is ta  do m a tu ry  g im nazya lne j,  zdobyć  
sobie  może. Czy to  nie kp iny , lub  g r y ­
ząca  iron ia?

Nie tę d y  d ro g a ,  szan o w n a  ank ie to ,  do 
ro zw iązan ia  k w es ty i  w y k sz ta łcen ia  n a u ­
czycieli w ydzia łow ych.. .  P rz y  sem ina-  
ry a c h  s to łeczn y ch  na leży  u tw o rz y ć  k u rsa  
je d n o ro czn e ,  o ty lu  oddziałach, na  ile 
g ru p  ro zk ład a ją  się egzam in a  w y d z ia ło ­
we, a na  te  k u r s a  m o g ą  uczęszczać  u- 
kończeni,  zdolni sem in a rzy śc i  z m a tu rą .  
Można też  śm iało  z re z y g n o w a ć  na  nich 
z w y k ła d ó w  p ro fe s o ró w  u n iw e rsy te tu ,  
bo  lep ie j  p o t ra f ią  u czyć  zdolni p ro fe s o ­
ro w ie  szkó ł  ś redn ich ,  jeże li  w ładza  szko l­
na p rzy  ich d o b o rz e  będz ie  p o s tę p o w a ła  
z w sze lką  p rzezo rn o śc ią?

U kończen ie  tak ieg o  k u rsu  w y s ta rc z y  
dla  nauczyciela ,  aby  się w e d łu g  o t r z y ­
m an y ch  w sk a z ó w e k  g ru n to w n ie  m óg ł 
p r z y g o to w a ć  do sk ład an ia  eg zam in u  w y ­
dz ia łow ego . P o w inno  ono  je d n a k  o tw o ­
rzy ć  m u  tak że  d ro g ę  n a  u n iw e rsy te t ,  | 
lecz w  c h a ra k te rz e  zw ycza jnego  słucha- 
chacza. Taki m a te ry a ł ,  po  ukończen iu  
w szech n icy  i z łożeniu  p ro fe so rsk ic h  e g z a ­
m inów , b y łb y  n a d e r  c e n n y m  n a b y tk ie m  
na  p ro fe s o ró w  se m in a ry ó w  n au czy c ie l­
skich  i in sp e k to ró w  szko lnych , bo  ci 
os ta tn i  częs to  nie p o s iad a ją  naw e t  
e le m e n ta rn e j  w iedzy  ped ag o g iczn e j ,  nie 
m ów iąc  już  o ich p ry  m ity  w n em  ogól-  
nem  w yksz ta łcen iu , czyn iącem  u jm ę ich 
s tanow isku .

Ś m ieszn e  są  dalej uch w a ły  ank ie ty ,  
aby  s ta rsz y m  nauczyc ie lom  w y d z ia ło ­

w y m  p rz y z n a w a ć  ty tu ł  d y re k to ró w ,  bo 
tak ie  odszczegó ln ien ie ,  n iezn an e  w  ż a ­
dnych  innych  szkołach, w y w o ła  c h a o ­
ty czn e  s łużbow e  pojęcia.

Od p o d o b n y c h  iron icznych  ty tu łó w  sa ­
mo nau czy c ie ls tw o  się w ypros i .  Dajcie 
nauczyc ie lom  w ydz ia ło w y m  w y ższą  p ła ­
cę, w  os ta teczn o śc i  ty tu ł  „ p ro fe so ró w " ,  
jeżeli w  naszym  u s t ro ju  są  kon ieczne  
b łysko tk i ,  a w sz y s tk o  b ędz ie  w  porządku .. .

K w e s ty a  zn iżen ia  la t  s łużby  nie  m oże 
się tak że  od n o s ić  ty lko  do nauczycieli 
w ydz ia łow ych , bo  nauczyc ie le  szkół lu­
do w y ch  pospo li tych , zw łaszcza w iejskich, 
n iew ątp liw ie  ciężej od  nich  p racu ją .  Z r e ­
sz tą  je s te ś m y  z p o w o d ó w  zasadn iczych  
p rzec iw n i u s ta w ic z n e m u  dzie len iu  i g a ­
tu n k o w a n iu  n a u czy c ie ls tw a  lu d o w eg o ,  
k tó re  p rzyna jm nie j  w  ogó ln y ch  kw e- 
s tyach ,  j e d n a k o w y m  p o w in n o  p o d le g a ć  
p raw o m . To sam o  odnosi  się do k w a ­
te ro w e g o  i innych  mniej lub  w ięcej do 
zrea lizow an ia  m o żeb n y ch  w y m ag ań .

W re sz c ie  je szcze  je d n a  k w e s ty a ,  s p e ­
cyaln ie  ga licy jska . W  ank iec ie  b ra ło  
udzia ł p ró cz  sze fa  sekcy i K an era ,  t rzech  
ra d c ó w  m in is te ry a ln y ch  i j e d n e g o  o k rę ­
g o w e g o  in s p e k to ra  szk o lnego ,  tak że  1 1  
d y re k to ró w , o raz  6 nauczycieli  szkół w y ­
dzia łow ych, w re szc ie  k ie ro w n ik  szkoły  
pospo li te j .  Z a p y tu je m y  p rz e to  naszą  R a ­
dę  szko lną  k ra jo w ą ,  d laczeg o  do tej 
ank ie ty  w y s ła ła  ty lk o  ra d c ó w  szko lnych  
pp. B a ra n o w sk ie g o  i Z a lesk iego , a z u- 
p e ł n i e  p o m i n ę ł a  d y r e k t o r ó w  i 
n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h ,  
p r z e z  c o  i c h  p o n i ż y ł a  w  o p i n i i  
k o l e g ó w  z a g r a n i c z n y c h ? . . .  P r z e ­
cież są  m iędzy  nimi osoby , k tó re  zn a ­
kom icie  w ład a ją  język iem  n iem ieckim , 
a na  s p ra w a c h  szkół w y d z ia łow ych  ro-  
zu m ią s ię  n iew ą tp liw ie  lepiej, niżeli r a d c a  
Zaleski.

Z da je  się, nie o d b ieg n iem y  da leko  od 
p raw d y , jeże li  w y p o w ie m y  z a p a t ry w a ­
nie, iż galic. R adzie  szkolnej k ra jo w e j  
g łów nie  o to  się rozchodziło ,  aby  nasi 
re p re z e n ta n c i  nie w y g ad a l i  się za dużo 
w  ank iec ie  m in is te ry a ln e j  i nie w s k a ­
zali na  całą  nędzo tę ,  j a k a  się k ry je  w 
galicy jsk ich  p lanach , bo to  b y ło b y  dla 
n aszych  s fe r  rząd zący ch  w ie lką  k o m p ro -  
mitacyą... N a to m ias t  s ta ra l i  się pp. Z a ­
leski i B a ran o w sk i  w y tło m aczy ć  ankie-  

! cie, ja k  dzieln ie  rozw ija ją  się  nasze  szkoły  
w ydzia łow e, zo rg a n iz o w a n e  na  p o d s ta ­
wie o d rę b n y c h  w a ru n k ó w , czem  w e d łu g  
re lacy i  galicy jsk ie j  p ó łu rz ę d o w e j  p r a s y  
p e d ag o g iczn e j  mieli w y w o ła ć  „żyw e za ­
in te re so w a n ie " ,  k tó re ,  n aszem  zdaniem , 
m o g ło b y  się by ło  zam ien ić  w  uc ieszną  
fa rsę ,  g d y b y  inni cz łonkow ie  ank ie ty  
byli zaznajom ieni z fak ty czn y m  s ta n e m  
spraw y.. .

Z w r a c a m y  w i ę c  u w a g ę  n a  t ę  
m a n i p u l a c y ę  z g a l i c y j s k i m i  d e ­
l e g a t a m i  i n a  f a k t y c z n ą  w a r t o ś ć  
i c h  r  e l  a c y i .

K ończąc  na  tem  nasze  uw ag i  o a n k ie ­
cie w ydzia łow ej,  p rzy ch o d z im y  do p r z e ­
konan ia ,  że w  o s ta te c z n y m  rezu ltac ie  
jej p r a c e  nie odpow ied z ia ły  oczek iw a­
niom. Z n am ionu je  je  d y le tan ty zm , b ra k  
jed n o l i te j  m yśli p rzew o d n ie j  i tej siły 
a rg u m e n to w a n ia ,  k tó ra  je s t  cech ą  każdej 
pow ażn e j  akcyi. Nie m ogło  b y ć  inaczej, 
sk o ro  o szko łach  w y d z ia łow ych  d e c y ­
dow ali  g łów nie  ra d c o w ie  szkolni, znający
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je  z „p o g ląd u " .  Musi też  M in is te rs tw o  
ośw ia ty  z ap ro w ad z ić  w  zapad łych  u c h w a ­
łach  w iele  zm ian ra d y k a ln y ch ,  jeżeli 
z c a łego  te g o  k o n g lo m e ra tu  zechce  o s ią ­
g n ą ć  p o z y ty w n e  rezu l ta ty .  St. R.

Z prasy ruskiej.
W  dzienn ikach  ru sk ich  „D iło“ (Nr. 75.) 

i „ R u s ła n “ (Nr. 78.) n a p o ty k a m y  dw ie  
w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z n e  k o re sp o n d e n -  
cye... „D iło“ ubo lew a , iż nauczyciele  
Rusini nie u tw orzy li  sob ie  d o tąd  w ła ­
s n e g o  ru sk ie g o  o rg a n u  opozy cy jn eg o  
w  gu śc ie  „G aze ty  S zko lne j" ,  lub  „S zko l­
n ic tw a" ,  sk o ro  „U czy te l" ,  p o b ie ra jąc  
s u b w e n c y e  z S e jm u  k ra jo w e g o ,  ich s p r a ­
w y  nie m oże  sk u teczn ie  bronić .  P rzy  
te j  sposobnośc i ,  rzek o m o  n a  zasadzie  
inform acyi, o t rz y m a n y c h  od  re d a k to ró w  
polsk ich  p ism  opozycy jnych , (co do nas 
fa łsz  w ie ru tny ) ,  tw ierdzi,  iż n au czy c ie ­
lom  P o lak o m  d o b rz e  się wiedzie , bo  k o ­
rz y s ta ją  z d o b ro d z ie js tw  k le ry k a ln o -s ta ń -  
czykow sk ie j  kliki, p rzez  co nie dba ją  
o sw oje  sp ra w y  zaw odow e , a odda ją  
się p i jań s tw u  i innym  nałogom ...  N a to ­
m ias t  „Rusłari" w y s tę p u je  p rzec iw  myśli, 
ab y  nauczyc ie le  Rusini mieli zak ładać  
swój w ła sn y  o rg an ,  p raw iąc  im w  s p o ­
sób  m en to rsk i ,  iż pow inn i p o p ie ra ć  „Uczy- 
te la " .  Z re sz tą  n iby nie p rzy p u szcza ,  aby 
n auczyc ie le  Rusini m ogli o tem  piśm ie 
zapom inać , a zasilać  p r e n u m e r a tą  i ko- 
r e s p o n d e n c y a m i  p ism a  polskie... J e s t  
w ięc  w  ty ch  a r ty k u ła c h  po lem ika  dw óch  
p ism  rusk ich  o . . .  s k ó r ę  n a u c z y ­
c i e l s k ą .

Nie o d m aw iam y  byna jm nie j  p ras ie  
rusk ie j  p r a w a  do  in te re so w a n ia  się s p r a ­
w am i szko ln ic tw a , specy a ln ie  lo sem  ko- 
legów -R usinów .. .  C hętn ie  w idz ie l ibyśm y 
ta k ż e  g a z e tę  ru s k ą ,  p o św ię c o n ą  szko l­
n ic tw u, bo, im w ięce j o rg an ó w , im więcej 
b o jo w n ik ó w  o p ra w a  zaw odow e, tem  
w ięk sza  g w a ra n c y a  zw yc ięs tw a .  N iem a 
dalej obaw y, aby g a z e tk a  ru ska ,  o p o zy ­
cyjna, nie zdo b y ła  sobie  ilości p r e n u ­
m e ra to ró w ,  p o t rz e b n e j  do p o k ry c ia  k o ­
n iecznych  w y d a tk ó w . O s ta teczn ie  m o ­
g ły b y  na  tem  s t ra c ić  ty lko  p ism a  k o n ­
s e rw a ty w n e  i p ó łu rz ę d o w e ,  n ig d y  zaś 
r a d y k a ln e .

Na je d n o  ty lko  nie m o żem y  się z g o ­
dzić, m ianow ic ie  na te n d e n c y ę ,  ja k a  się 
m ieści w  obu  ty ch  a r ty k u łach .  „Diło" 
po  p ro s tu  o b ra ż a  nauczycieli  P o laków , 
w szczep ia  a n ta g o n iz m y  n a ro d o w e  w k a r ­
nych  d o tą d  i so l id a rn y ch  sz e re g a c h  n a ­
uczycieli P o la k ó w  i R usinów , k tó rz y  
od w sze lk ich  w alk  po li tycznych  m iędzy  
so b ą  s tron ią ,  w iedząc , iż ich zarzew ie  
m oże b yć  w szczep iane  ty lko  od w r o ­
g ó w  nauczyc ie ls tw a ,  chcących  je  rozb ić  
na a tom y , bo w ó w czas  n ad  po s tu la tam i 
nauczyc ie lsk iem i m o żn ab y  z lekk iem  s e r ­
cem  p rze jść  do po rządku .. .  Na szczęście  
m am y  na  ty le  do jrza łośc i po li tycznej,  iż 
z tej n apaśc i  nie m yślim y  w y c iąg ać  kw e- 
s ty i g a b in e to w e j .  R adz im y je d n a k  „Diłu" 
aby  na  p rzy sz ło ść  by ło  w ięcej o s trożne ,  
bo p rz e d e w sz y s tk ie m  u su n ą  się od n iego  
zd ro w o  m y ślący  nauczyc ie le  Rusini.

Co się zaś ty czy  m e n to r s tw a  „R usłana" ,  
to  już  najlep ie j  sam i n auczyc ie le  Rusini 
osądzą, czy za łożenie  rusk ie j  g aze tk i  
szkolnej opozycy jne j  m o g ło b y  im z a sz k o ­
dzić. W ied zą  oni d o b rze ,  iż ta k a  g a z e tk a

b y łab y  b a rd z o  p o tr z e b n a  i poży teczna, 
choćby  ty lko  d la teg o ,  aby  z ró w n o w aży ć  
w p ły w y  p ro te g o w a n e g o  p rzez  „R usłan"  
s e jm o w eg o  „U czy te la" ,  jak  og ran iczy ły  
w p ły w y  polsk ie j  u rzęd o w e j  p ra s y  p e d a ­
gog iczne j  „G aze ta  S zko lna"  i „S zko l­
n ic tw o". D okąd  tak ie j  ru sk ie j  gaze tk i  
n iema, d o tą d  p o d trz y m y w a n ie  p rzez  n a u ­
czycieli R us inów  polsk ie j  p ra s y  p e d a g o ­
gicznej, w alczącej w  o b ro n ie  p ra w  r u ­
skich, j e s t  d la  nich sp ra w ą  żyw otną , bo 
inaczej nie m iałby  k to  w  p ra s ie  p e d a g o ­
g icznej za  nimi się upom nieć . Z re sz tą ,  co 
do nas, m am y  w  red ak cy i  do s t rzeżen ia  
s p ra w  ru sk ich  o so b n y ch  re fe re n tó w ,  R u ­
sinów, k tó rz y  baczn ie  czuw ają  nad  
k rz y w d z e n ie m  p ra w  ru sk ich  w  szkole , 
a w  d an y m  raz ie  p o w o d u ją  tych  p ra w  
obronę..

P ie lęg n u jąc  te d y  na k ażd y m  k ro k u  
u czuc ia  zaw odow ej so lidarnośc i  i w z a ­
jem ne j miłości na ro d o w e j ,  m am y  tem  
sam em  w sze lk ie  p ra w o  w y s tą p ić  p rzec iw  
każdej akcyi, k tó ra b y  to  dzieło m og ła  
p o d k o p ać ,  na raz ić  n a  u szcze rb ek ,  choćby  
dla  chw ilow ej k o rzy śc i  tej lub  owej 
po litycznej f rakcyi.  Na tem  kończąc , 
sądzim y, iż p o w yższe  uw ag i  w  z u p e ł­
ności w y s ta rczą ,  aby  na  p rzysz łość ,  p o d  
p o z o re m  życzliwości d la  nauczyc ie ls tw a, 
nie p ad aa ły  z tej lub  owej s t ro n y  słowa, 
k tó re b y  m o g ły  je  p o d  w zg lęd em  n a r o ­
d o w y m  ją trzyć .. .  w. K.

K ra jo w y  budżet szkolny.
V III. Szkoły przemysłowe uzupełniają­

ce. J e s t  ich w  całym  k ra ju  53 . R azem  po­
b ie ra ją  7 2 .2 7 3  K. P rócz tego  o trzym ują  
zasiłk i z innych  źródeł, m niej w ięcej w  po­
dw ójnej w ysokości d o ta c ji k ra jow ej. Uzupeł- 

j  n ia jące  szkoły przem ysłow e kosztu ją  zatem  
okrągło  ćw ierć m iliona koron. K szta łcąc  mło­
dzież rzem ieśln iczą, są  one dla k ra ju  bardzo 
pożyteczne, d latego też  ubolew am y, iż w  ich 
o rg a n iz a c ji n a s tąp iła  s ta g n a c ja . P rzyna jm n ie j 
każde m iasto pow iatow e powinno ta k ą  szkołę 
posiadać. R ów nocześnie zw racam y uw agę 
W ydzia łu  krajow ego n a  następ u jące  n iepra- 

j  w idłowości, k tó re  w  o rg an izac ji tych  szkół 
napotykam y. P rzedew szystk iem  ich k ierow ni­
kam i pow inni być w szędzie k ierow nicy szkół 

! ludow ych, n a js ta rs i ra n g ą  i la tam i służby, 
j  aby un iknąć  tak ich  anom alii, iż k ierow nik  

m iejscow ej szkoły ludow ej je s t  podw ładnym  
swego nauczyciela, p iastu jącego  godność k ie ­
row n ika  uzupełn ia jącej szkoły przem ysłow ej, 
ja k  to n . p. m a m iejsce w Żywcu. N aukę 
w t j rch szkołach należy  pow ierzyć w yłącznie 
należycie nkw alifikow anym  nauczjTcielom lu ­
dowym, bo ci m ają  najw iększą  ru ty n ę  i w p ra­
wę w nauczan iu  m łodzieży rzem ieśln iczej. 
P iszem y te  uw agi d latego, iż w  n iektórych 
m iejscow ościach k ierow nic tw a szkół przem y­
słowych uzupełn iających , a n aw e t lepiej p ła ­
tn e  godziny nau k i są sy n ek u rą  dla osób, 
k tó re  ze szkołam i ludow em i nie m ają  nic 
w spólnego. T rzeb a  za tem  te  sp raw y  w poro- 

| zum ieniu z R adą  szkolną k ra jo w ą ra z  n a  za- 
j  w sze s ta le  uregulow ać.

Subwencye dla państw ow ych szkół 
przemysłowych w ynoszą n a  r . 1903  kw otę 
2 8 .5 3 2  K .. m ianow icie dla szkoły drzew nej 
w K ołom yi 2 .2 0 0  K ., d la  tak ie jże  szkoły 
w Z akopanem  3 .4 0 0  K ., dla szkoły ś lu sa r­
skiej w  Ś w iątn ikach  3 .0 0 0  K ., dla sźkoły 
kow alsk iej w  Sułkow icach 1 9 .0 2 4  K .... Już

to skarb  p ań stw a  praw dziw ie po macoszemu 
tr a k tu je  nasze szkoły zawodowe, skoro dla 
k ilku , u trzym yw anych  rzekom o w łasnym  ko­
sztem . żąda  dopłaty  ze skarbu  krajow ego. 
Z resz tą  w ystarczy  te  szkoły porów nać pod 
w zględem  u stro ju  ze szkołam i innych p ro ­
w incja , aby nab rać  p rzekonan ia , iż to . co 
rząd  w naszym  k ra ju  u tw orzy, je s t  połowi- 
cznem.

Wydatki ogólne na szkoły przemysłowe
tw orzą  tak że  pow ażną rubrykę. 1 ta k : k ra jo ­
w a s tacy a  keram iczna przy  politechnice lwow­
sk iej. k tó rą  w łaściw ie rząd  pow inien u trzy ­
m yw ać,. kosztu je  9 .2 4 0  K ., s tacy a  m echani- 
czno-techuologiczna tam że 3 .6 0 0  K ., szkoła 
rzem ieśln icza w D rohobyczu 8 .0 0 0  K ., (d la­
czego osobno spec y a 1 i z o w an aV), m uzeum  prze­
mysłowe we Lw ow ie 6 .0 0 0  K ., w K rakow ie
6 .0 0 0  K ., stypendya dla kandydatów , k sz ta ł­
cących sie n a  nauczycieli szkół przem ysło­
wych 3 .6 0 0  K.. n a  inne s typendya przem y­
słowe (jak ie?) 2 8 .0 0 0  K .. na  nauczycieli w ę­
drow nych dla tkac tw a , .koszj-karstw a i szew ­
stw a 6 .0 0 0  Iv., n a  k u rsa  m a jste rsk ie  8 .0 0 0  
K ., n a  now e w a rsz ta ty  zaw odowe pow stać 
m ające w 1903  r . 1 0 .0 0 0  K ., n a  druk i
1.000 K ,, n a  zaliczki n a  p łace funkcyona- 
ryuszy  w krajow ych  szkołach przem ysłow ych
4 .0 0 0  K . (D la b iedniejszych nauczycieli lu ­
dowych tak iego  funduszu niem a!), n a  koszta  
in sp e k c ji i nadzoru szkół przem ysłow ych
6 .0 0 0  K . (K to b ierze te  p ien iądze?)

Szkoły handlowe. Szkoła handlow a w K ra ­
kow ie, zw ana p re tensyonaln ie  akadem ią, po­
b ie ra  1 0 .0 0 0  K . subw encyi, to samo we 
Lw ow ie. S typendya dla młodzieży handlow ej 
(w yłącznie p ro tegow anej), czyn ią  3 .0 0 0  Iv., 
a  subw encya dla „K rajow ego Zw iązku p rze­
mysłowego w e Lw ow ie" za pośrednictw o 
w  sprzedaży w yrobów  krajow ych w ynosi ko­
losalną sumę 1 5 .0 0 0  K ., może w ięcej, niż 
p rzedstaw ia  w artość  sprzedanych  to w a ró w !... 
C o d o  s z k o ł y  h a  n  d 1 o w e j  w K r a  k o- 
w i e ,  to ośm ielim y się zapy tać  Kom isyę p rze­
m ysłową, dokąd będzie trw a ł s tan  dotychcza­
sowy, iż p r o f e s o r o w i e  g ł ó w n i  w r  a z 
z d y r e k t o r  c in s ą  p o ż  y e ż a n i  z i n n y  c h  
z a k  ł a d ó w ? Zapew ne te  sam e stosunk i p a ­
nuj:! i we Lw ow ie, a z re sz tą  n igdzie w ca ­
łej m onarchii, bo szkoły handlow e są  zbyt 
pow ażną in sty tucyą , aby posady głów ne m iały 
być ubocznie obsadzane... N a raz ie  ty le.

Komisya kraj. dla sp raw  przemysłowych 
kosztuje 14.930 K. Są tu  następ u jące  po­
z y c je :. p ren u m era ta  czasopism  4 0 0  K . (!), 
koszta  podróży, dyety  i inne w ydatk i (jakie?)
4 .0 0 0  K . (!), sek re ta rz  5 .6 4 0  K. (!), ap li­
k a n t 1 .050  K ., m u ndan t 600  K . (kto bierze 
te  p ien iądze?), re fe re n t techn iczny  3 .2 4 0  K. 
Suto w ięc opłaca ta  w ładza sw oje w ydatk i.

N a tem  kończym y nasze uw agi o k ra jo ­
wym funduszu szkolnym . Z nich w ynika, iż 
skarb  k ra jow y  oszczędza ty lko  n a  szkołach 
ludow ych pospolitych, bo na w szystk ie  inne 
szkoły n ie raz  zby t ho jn ie  szafu je  publicznym  
groszem . W' tym  dziale, przy  roztropnej go­
spodarce, m ożnaby zaoszczędzić krocie. To 
samo da się uczynić w innych działach p re ­
lim inarza krajow ego. Są więc w dotychcza­
sowym budżecie dosta teczne  źródła, aby bez 
podw yższenia dodatków  krajow ych  polepszyć 
by t nauczycieli, p rzynajm nie j najb iedniejszych, 
k tó rzy  za całoroczną ciężką pracę  pob iera ją  
ledw ie pa ręse t, n iekiedy 50 0  m arnych  koron!... 
W obec tego nie jest też  w cale u topią żąd a­
nie, aby płace nauczycieli ludow ych były 
zrów nane z poboram i urzędńików  państw o­
w ych o sta tn ich  ran g . P rz y  dobrej w oli



i oszczędności m ożna dojść łatw o do tego 
rezu lta tu . Musi w ięc o tę  reform ę u s taw i­
cznie naw oływ ać całe nauczycielstw o ludowe.
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K ronika pedagogiczna.
Czytelnia dla kobiet w Krakowie w niosła do 

R ady  m iejsk iej p e tycyę  o założenie żeńsk iej 
szkoły średn ie j, p rzygo tow u jące j do studyów  
uniw ersy teck ich . P ry w atn e  gim nazyum  żeń ­
skie, w yw odzą pe ten tk i, nie je s t  d la  p rzec ię ­
tnego  m ieszkańca  K rakow a do stęp n e  z pow o­
du zby t w ysokiej, bo 200 K. rocznie w ynoszą­
cej op ła ty  szkolnej. D opóki te d y  rząd  nie zdo­
będzie  się n a  założenie d la  K rakow a g im na­
zyum  żeńsk iego , je s t rzeczą całkiem  n a tu ra lną , 
żeby  zrobiło  to  m iasto, k tó re  pow inno dbać 
zarów no o losy  w szystk ich  m ieszkańców  bez 
w zględu  n a  płeć. J e s t  fak tem  w p ro st u d e rza ­
jącym , że K raków , w  k tó reg o  m urach  kształci 
się n a  un iw ersy tec ie  około p a ru se t k ob ie t ro ­
cznie, nie posiada  w cale szkoły średn ie j do 
un iw ersy teck ich  studyów  przygo tow ującej... 
K obiety  d o tąd  „drogo  płacić" m uszą za n au ­
kę. Jeże li jed n ak  tą  d rogą  spodziew ają  się 
sfe ry  m iaroda jne  zam knąć p rzed  k o b ie tą  d ro ­
gę  do studyów  -  to  rach u b y  zaw iodły. N iem a 
zby t tru d n eg o  w ysiłku , zby t w ielk ego pośw ię­
cenia, k tó reg o b y  nie podźw ignęła  n a  b a rk ach  
sw ych m atka, b y  córce sw ej p rzyszłość zap e ­
wnić. Jeże li w  p ryw atnem  gim nazyum  żeń- 
skiem , pom im o ta k  w ysokiej op łaty , p rzy  zna- 
nem  pow szechnie ciężkiem  m aterya lnem  po ło ­
żen iu  p rzecię tnego  m ieszkańca Galicyi, w  k la ­
sie p ierw szej ro k u  b ieżącego  było  aż 52 ucze­
nie, dow odzi to  chyba bardzo  pow szechnego  
odczuw ania p o trzeb y  tak ie j szkoły. G dyby 
te d y  m iasto  nie chciało n aw et i te raz  w ziąć 
n a  siebie całkow itego k łopotu  z u trzym aniem  
g im nazyum  połączonego, m ogłoby sp raw ę tę  
bodaj połow icznie rozw iązać p rzez  odpow ie­
dnie podniesien ie  d la  gim nazyum  subw encyi, 
żeby  op ła tę  m ożna było  obniżyć do norm y 
w m ęskich szkołach p rzy ję te j t. j. do 80 koron  
rocznie. P rócz tego  pow inno m iasto pom yśleć
0 stw orzeniu  szkoły  p rzygo tow ującej do g i­
m nazyum  żeńsk iego , bo członkow ie g ro n a  n a ­
uczycielskiego, w yk ładającego  w te j szkole, 
pow szechnie na rzek a ją , że kończące t. zw. 
3-cią k lasę  w ydziałow ą dziew czątka, z k tó re j 
do 1-ej g im nazyalnej bezpośredn io  przechodzą, 
nie są  należycie  p rzygo tow ane  do słuchan ia  
k u rsu  g im nazyalnego . B yłaby te ra z  odpow ie­
dn ia  chw ila do w zajem nego  porozum ien ia  i 
stw orzen ia  w p ro g ram ach  szkół kobiecych  p e ­
w nej ciągłości, k tó re j b rak  ta k  do tk liw ie uczuć 
się daje.,.

C zytelnia u rząd za  także  k u rs  fizyologii i h i­
g ieny, oraz k u rs  chow ania n iem ow ląt, w p ie rw ­
szym  roku  życia. B ędzie p row adzony  przez 
kob ie tę-lekarza ... Są to  s ta ran ia  zasługu jące  
na  w szelkie uznanie i poparcie.

O zdrowie młodzieży szkołnej. A nkieta  san i­
ta rn a  lw ow ska, zw ołana celem  zw alczania cho­
rób  skórnych  w śród  m łodzieży szkolnej, ze­
b ra ła  się w ub ieg łym  tygodn iu  pod p rzew o­
dnictw em  p rezy d en ta  m iasta, d ra  M ałachow ­
skiego, a p rzy  udziale  lekarzy , drów : Jan d y , 
K unzeka, fizyka L egeżyńsk iego , P apeego , Pi- 
seka , Sztem bartha , T atarczucha i U hm y. W cią­
gu dyskusy i nad  tą  sp raw ą w yłoniło się b a r ­
dzo w iele w niosków , m ających na  celu ochro ­
nę i p rzes trzeg an ie  m łodzieży p rzed  zakażne- 
mi chorobam i skórnem i... B iorący udział w  an ­
k iecie dr. T atarczuch  p rzyszed ł do o ryg ina l­
nego  i n ieoczekiw anego  w niosku, że , jego  
zdaniem , jed n o razo w a  n au k a  w płynęła  szko­
dliwie pod  w zględem  zdrow otnym  na m ło­
dzież, od czasu bow iem  je j w prow adzen ia  
g ra su ją  choroby  skó rne  w śród  m łodzieży zna­
cznie obficiej, niż przed tem ... D alszą dyskusyę  
odroczono do n astępnego  posiedzenia.

Konferencya inspektorów szkół średnich. W  m i­
n is te rs tw ie  ośw iaty  zeb ra li się dn ia  16., 17. i 
18. bm. k ra jow i in spek to row ie  szkolni dla szkół 
średnich  na  konferencyę, k tó re j p rzew odn i­
czył m in ister ośw iaty  H artel. P rzedm io tem  o b rad  
b y ła  sp raw a pom nożenia w szkołach średn ich  
ćw iczeń fizycznych. O gólnie podnoszono ko­
nieczność rozszerzen ia  nauki g im nastyk i i za­
baw  dla m łodzieży. W  spraw ie  dopuszczenia 
abso lw en tów  szkół rea lnych  do un iw ersy te tu , 
zgodziła się k o n fe ren cy a  na  myśl, ab y  7-kla- 
sow ą szkołę re a ln ą  rozszerzyć  na 8-klasow ą
1 obu gatunkom  szkół średn ich  p rzyznać p ra ­
wo, by  ukończeni ich uczniow ie mogli zap isy ­

w ać się n a  u n iw ersy te t. Tym czasem  należało ­
b y  zapom ocą egzam inu  uzupełn ia jącego  um o­
żliwić uczniom  szkół rea lnych  w stępow an ie  na 
u n iw ersy te t. Z ajm ow ano się tak że  sp raw ą 
uproszczen ia  adm in istracy jnej stro n y  służby 
in spek to rów  p rzy  ich inspekcy jnych  czynno­
ściach.

Reformy szkolne w Rosyi. C ar w ydał p o s ta ­
now ienia do dalszej re fo rm y  szkolnej. I tak : 
g im nazya k lasyczne m a ją  n ad a l istnieć, je ­
dnakże język  g reck i nie będzia  w nich obo­
w iązkow y. U kończenie gim nazyum  up raw n i do 
zap isan ia  się na  un iw ersy te t, ukończenie zaś
7-klasow ej szkoły rea ln e j do w yższych s tu ­
dyów  technicznych. Z ukończonem i 6-klasam i 
szkoły  rea ln e j m ożna się dostać do służby 
państw ow ej n a  prow incyi. Techniczne w y­
kszta łcen ie  fachow e m a doznaw ać usilnego 
poparcia. B aczy też n a  podniesien ie  relig ijno- 
obyczajow ego i pa try o ty czn eg o  w ychow ania 
m łodzieży. D alsze zarządzen ia, k tó re  zostaną 
w ydane, trak to w ać  b ęd ą  sp raw ę, aby  nauczy ­
ciele o trzym ali odpow iednie w ykszta łcen ie  do 
refo rm y. D la pew nych  zaś g rup  m łodzieży 
m ają  być po tw orzone pensyona ty , czyli bu rsy .

O sobno po w sta ją  specyalne  szkoły d la  idjo- 
tów , ep ilep tyków , nałogow ców . P rzy  naucza­
niu b ęd ą  zastosow ane osobne sy s tem y  odpo­
w iednie do s tanu  um ysłow ego uczniów , se ­
g regow an iem  zaś dzieci zajm ą się lekarze- 
specyaliści... W reszcie w żeńskich  szkołach 
średn ich  nau k a  tańca  będzie p rzedm io tem  obo­
w iązkow ym , udzielanym  ew en tualn ie  zam iast 
g im nastyki.

Szkolnictwo w Szwajcaryi. W edle  u rzędow ej 
s ta ty s ty k i je s t  w Szw ajcary i (na 3 mil 130,000 
ludności) 4.634 szkół ludow ych, do k tó rych  
uczęszcza 473.058 dzieci. L iczba nauczycieli 
w ynosi 10.116 — tak , że p rzec ię tn ie  na  je d n e ­
go nauczyciela p rzy p ad a  46 dzieci. Roczne w y­
d a tk i na  cele szkoły  ludow ej w ynosiły  w o sta ­
tn ich  czasach przeszło  30 mil. franków . P o ­
rów nan ie  ty ch  cy fr z odpow iedniem i cyfram i 
galicy jsk ie j s ta ty s ty k i rzuca  ja sk ra w e  św iatło  
n a  n asze  zacofanie.

Ile snu potrzebuje młodzież? L ek arze  i hygie- 
niści coraz natarczyw iej dom agają  się w ięcej 
snu dla dziatw y i m łodzieży. Dr. Cold ta k  się 
o te j sp raw ie w yraża: Tylko w w ieku niem o­
w lęcym  dzieci m ają  zapew niony  sen  w d o sta ­
tecznej ilości. S yp iają  one ty le, ile chcą, a  n a ­
w et rodzice zadow oleni są, gdy  śpią jak  n a j­
w ięcej. Od 6 ro k u  życia, t. j. od w stąp ien ia  
dzieci do szkoły, sk raca  się nag le  sen  o k ilka 
godzin. W 10 do 12 ro k u  życia sy p ia ją  dzieci 
już ty lko  8 do 9 godzin, a p o trzebow ałyby  10 
do 11 godzin. Zdaniem  d ra  Colda, do 20 roku  
życia pow inniby w szyscy spać  9 godzin, a n a ­
w et osoby  do jrza łe  od 25 do 30 roku  życia, 
p o trzeb u ją  8 do 9 godzin snu. D opiero w w ie­
ku późniejszym  zm niejsza się po trzeb a  snu. 
G dy m łodzież szkolna syp ia  zam ało, nie m oże 
ani ciało, ani m ózg dosta teczn ie  w ypocząć, co 
odb ija  się n iekorzystn ie  ta k  na  zdrow iu fizy- 
cznem , ja k  na  system ie  nerw ow ym . Chęć do 
pracy, p rzedsięb iorczość, uczucie zadow olenia, 
spokój um ysłu, opuszczają  dziecko i m łodzień­
ca, a na tom ias t po jaw ia  się znużenie, znieczu­
lenie nerw ow e, apa tya , albo też  rozdrażn ien ie , 
a n aw e t zboczenie um ysłow e.

Badanie zębów u dzieci szkolnych, p rzep ro w a­
dzone w H agen, w ykazało , iż na  5.000 m iało 
zd row e uzębien ie  ty lko  254. R eszta  posiada ła
30.000 zębów  chorych, czyli p rzeciętn ie  5 zę­
bów  na jed n o ! J e s t  to  w ynik p rze raża jący , bo 
przez b rak  dobrych  zębów  pow sta je  m nostw o 
słabości w  organizm ie. A winni tem u  głów nie 
rodzice i n iedośw iadczen i w ychow aw cy.

g  a  z e t a  S z k o l n a

Zapiski naukowe.
Stylistyka polska Piotra Chmielowskiego opu­

ściła p ra sę  w W arszaw ie. O bejm uje 404 stron  
druku , cena 1 rub . 80 kop. J e s t  to  książka  nie 
e lem en ta rn a , a  pisząc ją , au to r liczył u czy­
te ln ik a  na  w yższy stop ień  rozw inięcia um ysło ­
w ego. C hm ielow ski w prow adza in te ligen tnego  
czy te ln ika  z asp iracyam i lite rack iem i do p ra ­
cowni p isarsk ie j, p rzyczem  w skazu je  g łów ne 
trudności, jak ie  trz e b a  pokonać, aby  zdolności 
sw oje w k ie ru n k u  w yrażan ia  m yśli i uczuć 
zapom ocą słow a rozw inąć i spo tęgow ać. W za­
kończeniu  daje  piszącym  cz te ry  r a d y : 1) nie 
pisać dobrze  o p rzedm iotach , k tó rych  dobrze  
nie znam y i nie używ ać w yrazów , k tó ry ch  do­

b rze  nie ro zu m iem y ; 2) n ie m alow ać uczuć, 
k tó rych  nie doznajem y i dobrze nie p o jm u je­
my; 3) nie zachęcać do teg o , czego nie u w a­
żam y za pożyteczne, rozum ne, p iękne, dobre  
i nie zn iechęcać do tego , co nam  w g łęb i du­
szy w y d aje  się zacnem , m ądrem , w zniosłem ; 
4) w yrażać  się jak  najzgodn ie j z p rzy rodzo- 
nem  sw em  usposobieniem , un ika jąc  w szelkiej 
m odnej gw ary , jak  zarazy . Kto tych  p rzes tró g  
trzym ać się będzie , ten  przynajm nie j nie za ­
szkodzi społeczeństw u, a uczyni zadość św ię­
tem u obow iązkow i m ów ienia p raw d y  i poczu­
cia godności w łasnej.

Mechaniczna praca serca. Co za nadzw yczajną  
m echaniczną p racę  odbyw a ludzkie  se rce , o 
tem  d a ją  pojęcie obliczenia francusk iego  uczo­
nego H. de Parv ille . J a k  w iadom o, obliczają 
m echanicy  p racę  m echaniczną w ed ług  kilo- 
g ram om etrów , co oznacza tę  siłę, k tó ra  ciężar 
je d n eg o  k ilog ram a w jed n e j sekundzie , na  
je d e n  m etr odleg łości podniesie . M aszyna 
parow a odbyw a w jed n e j sekundzie  75 ki- 
lo g ram om etrów ; serce  odbyw a w 24 godzi­
nach 70.000 k ilogram om etrów . M ogłoby ono 
zatem  w ciągu  jed n eg o  roku  w iększy ciężar 
niż 25.400.000 kilogram ów  n a  1 m e tr  do góry  
podnieść, albo, co n a  jed n o  w ychodzi, 1 k ilo­
g ram  podnieść do w ysokości 25,500.000 m e­
trów . Któż z teg o  nie pozna, co za n iezw ykłą, 
n iep raw dopodobną  praw ie p racę  odbyw ają  
w szystk ie  b ijące na  kuli ziem skiej serca. A je ­
dnak  ta k  jes t, ja k  to  s tw ierdza  dr. M. V. W y­
ko n an a  przez  jed n o  ludzkie se rce  p raca  w  c ią­
gu życia od la t 7 do 80 w ystarczy łaby , aby 
pociąg  ko le jow y  w znieść n a  w ysokość góry  
M ont-Blanc.

Sok żołądkowy. D ow iadujem y się o now ych 
w łasnościach  soku  żo łądkow ego. Ja k  w iadom o, 
kw as żo łądkow y m iędzy innym i zaw iera  kw as 
solny w znacznej ilości. -  Otóż, zaw dzięcza­
jąc  to  obecności tego  kw asu, niw eczy kw as 
żo łądkow y w zupełności zarazk i w ielu chorób 
jak  suchot, go rączk i ty fo idalnej, k arb u n k u łu  
i cholery . B adan ia  te  p rzeprow adzili pp. J. 
S trau ss  i W urtz z jak  najśw ie tn ie jszym  rezu l­
ta tem . -  P o k azu ją  one, że zarazk i pom ienio- 
nych chorób n ie  d ro g ą  p rzew odu  p okarm ow e­
go ale oddechow ego  do o rganizm u m ogą do­
stać  się i rozw inąć. Mamy tu  zarazem  now e 
stw ierdzen ie  w ażności desinfekcy i pow ietrza.

Reforiniiim. T ak się nazyw a now y stop glinu. 
P osiada  on ogrom ną w ytrzym ałość , bo 20 — 40 
klg. na  m ilim etr kw adratow y , a da je  się kuć 
ja k  m iedź, w alcow ać na  b lachy i w yciągać 
w d ru ty . W edle p o trzeb y  da  się uczynić tak  
m iękkim , jak  czysty  glin, albo tak  tw ardym  
ja k  stal, jed n ak że  bez k ruchości te jże . To też 
m ożna go tak że  kuć n a  gorąco  i w edle po ­
trzeb y  lu tow ać. S k ład  „R eform ium " je s t do tąd  
ta jem n icą  w ynalazcy , a w chodzi do bardzo  
w ażnych stopów' glinu, w yw ołu jących  p rzew ró t 
w  dzisiejszej fab rykacy i w yrobów  m etalow ych.

Roślina elektryczna. W Indyach  dokonano  c ie­
kaw ego  odkrycia . Spostrzeżono  tam  roślinę, 
k tó ra  na  odleg łość 6 m etrów  działa n a  igłę 
m agnesow ą; jeś li zbliżym y bardz ie j tę  ostatn ią , 
spostrzedz  się da ją  jak b y  konw ulsy jne  je j 
d rgan ia . Siła teg o  osobliw ego w pływ u zm ienia 
się stosow nie do pory  d n ia ; n a jw iększą  je s t
0 d rug ie j popołudniu , p raw ie  żadną  w nocy. 
P odczas burzy w zm aga się je j na tężen ie ; p o d ­
czas deszczu roślina się pochy la  i zda  się 
w iędnąć. Ł am iąc w ów czas je j łodygę, nie do ­
znaje  się żadnego  w strz ą śn ie n ia ; igła m agne­
sow a je s t też  w obec niej n ieruchom ą. Ż aden  
p tak , ani ow ad  nie siada  n igdy  n a  te j roślinie; 
jak iś  ta jem niczy  in s ty n k t o s trzeg a  je  o grożą- 
cem  niebezpieczeństw ie.

Podziemna Niagara w Szwajcaryi. G rono śm ia­
łych A lpinistów  przedsięw zięło  w ypraw ę w  głąb 
n iezbadanej dotychczas g ro ty  S ta lden  w  po­
bliżu Schwyz. Było to  połączone z n ieb ezp ie ­
czeństw em , ze w zględu  na  ilość w ód podziem ­
nych i na  m ożliw ość zapadn ięcia  się skał. To­
w arzystw o zaopatrzy ło  się w p row ian ty  na  
ośm  dni, w drab iny , sznury  d ługości 5.000 m e­
trów , oraz w acety lenow e lam pki. E ksp loato- 
row ie p rzebyw ali p rzez  48 godzin pod  ziem ią, 
sądzono już, że zginęli. W yszli zdrow o i cało
1 odkry li w span ia łe  s ta lak ty ty , tw orzące  sale 
i k rużgank i, a  nad to  podziem ny w odospad , 
p rzypom ina jący  N iagarę.

Ilu jest Słowian? S ta ty sty k , p ro fe so r N ieder- 
le w P rad ze  obliczył, że je s t  ich obecnie  136 
mil., w  tem  90 mil. S łow ian rusk ich , 19,125.000 

I Polaków , 9,500.000 Czechów, 8,910.000 S erbów
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i K roatów , 4,850.000 B ułgarów , 1,450.000 Sło- 
w ąńców , oraz 156.800 W endów .

Źródło wody słodkiej w morzu. W  zatoce p e r ­
skiej je s t w yspa B ehrein , na  k tó re j n iem a 
ani studni, ani zbiorników  n a  w odę deszczo­
w ą, gdyż deszcz tam  nie pada . W odę do picia 
czerp ią  tam te js i m ieszkańcy  ze źródła, k tó re  
try sk a  na  dnie m orza, w  n a s tęp u jący  s p o s ó b : 
Czółno z ludźm i u d a je  się na  m orze i za trzy ­
m uje nad  tem  m iejscem , w  k tó rem  się znaj­
du je  źródło  w ody słodkiej. N u rek  z w orkiem  
z koziej ak ó ry  w jed n e j, a z kam ieniem  w d ru ­
giej ręce , rzuca  się w w odę, za ty k a jąc  szczel­
nie o tw ór w orka. G dy stan ie  n a  dnie m orza, 
o tw iera  szybko w orek  tuż n ad  try sk a jąc ą  w o­
dą  źród laną , k tó ra  w kró tce nape łn ia  cały  w o­
re k ; m usi jed n ak  bardzo  uw ażać na  to , aby  
o tw orzyć w orek  w stosow nem  m iejscu, inczej 
bow iem  napełn i się w orek  w odą słoną  za­
m iast słodką.

Zaludnienie Chin. „S tan d a rd 1* poda je  w p rzy ­
bliżeniu cyfrę  ludności Chin. Otóż liczą one 
426 m ilionów dusz, czyli trzec ią  część ludności 
całego św iata.

Wiadomości potoczne.
Secesya krakowska, objawiona zamiarem utwo­

rzenia samodzielnego „Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy nauczycieli ludowych“ wywołała w łonie 
Zarządu Towarzystwa pedag. wielką konsternacyę, 
znajdującą oddźwięk w artykule „Szkoły11 p. t. „Kon- 
federacya krakow ska11. Z tych powodów omówimy 
ją  gruntownie w następnym numerze.

Spowiedź radcy. P. Zaleski, hospitując w czasie 
wielkanocnym tut. seminaryum, przystąpił razem 
z kandydatam i i dziatwą do spowiedzi i Komunii 
św. Podnosząc ten fakt z wielkiem uznaniem, ra- 
dzibyśmy się dowiedzieć, czy p. radca spowiadał się 
z tak  zwanych „Dziewięciu grzechów cudzych11, 
n. p.: „do grzechu radzić11, „innym grzeszyć ka­
zać11, „na grzech cudzy zezwalać11, „grzech chwa­
lić", „grzechu nie karać" i t. d., a to ze względu 
na swój stosunek do podległych inspektorów szkol­
nych, za których wobec Boga odpowiadać musi... 
Zapewne pam iętał i o tem, że spowiedź bez zadość 
uczynienia za popełnione krzywdy jest... święto­
kradztwem, a kto się świętokradztwa dopuszcza1 
pójdzie ta m : „gdzie jest płacz i zgrzytanie zębów..." 
Podobno p. Zaleski był przy spowiedzi bardzo skru­
szony, a dla przebłagania Pana Boga za popełnione 
grzechy miał ślubować, że przeprowadzi u p. Płażka 
dla znarowionych inspektorów szkolnych rekolekcye, 
połączono z postem, twardem łożem, ciemnicą i bi­
czowaniem... (Daj Boże! Przyp. zecora).

< Czas mentorem dyrektorów giinnazyalnych. Mło­
dzież gimnazyum św. Anny w Krakowie m iała za 
wiedzą dyrekcyi urządzić wieczorek „Młodej Pol­
ski", który już afiszami ogłoszono. W  program 
wieczorku wchodziły utwory Kasprowicza, Tetm a­
jera, Wyspiańskiego. Nagle nastąpił zakaz z po­
wodu interwencyi „Czasu", któremu nie podobał 
się program wieczorku... Mamy więc nową władzę 
nad szkolnictwem krajowem.

Strejk w Radzie szkolnej okręgowej. Członkowie 
Rady szkol, okręg, w Rawie Ruskiej strejkują od 
trzech miesięcy. Nie chcą przybywać na posiedze­
nia, dopóki nie zostanie przeniesiony tam tejszy 
inspektor szkolny, Ornatowski. Tak pisał „Przed­
świt". Ładna historya z tym i inspektorami... Rado 
szkol, krajowa, kiedy zrobisz z nim i porządek?

Rugi ruskie. Poseł Romańczuk wniósł w Parla­
mencie interpelacyę do m inistra oświaty, dlaczego 
nie ustaje w Gaiicyi przenoszenie nauczycieli Ru­
sinów na zachód, co spotkało p. Malicką z H ali­
cza, przeniesioną do Biecza i W asyla Pasiekę, z 
Trembowelskiego do Tyczyna i t. p. Takie rugi 
stanowczo musimy potępić. Z jakiemże bowiem 
przejęciem będzie uczył dzieci polskie nauczyciel 
Rusin, którego oderwano od cerkwi i swoich? To 
samo odnosi się do nauczycieli Polaków przenoszo­
nych na Ruś. Radzimy przeto Radzie szk. kraj., 
aby pofolgowała w politycznych przenosinach na 
mocy art. 9., inaczej będą nowe kłopoty.

Ateizm w gimnazyum nowosądeckiem. Rada szk. 
kraj. stała się w ostatnich czasach bardzo nerwo­
wą. Lada denuncyacya wystarczy, aby do szkół 
średnich zjeżdżały komisye, szukając tego. czego 
niema. Coś podobnego stało się i w Nowym Sączu. 
Komisya dochodziła ateizmu, a znalazła chyba tak 
wielką bigoteryę, jakiej nie natrafi w żadnej in­
nej szkole średniej.

Z krainy Schaschka. Było to na posiedzeniu ży­
wieckiego Towarzystwa wzajemnej pomocy naucz, 
któremu przewodniczył Schaschek, goniący teraz

na łeb na szyję za popularnością. Otóż na tem 
posiedzeniu jeden z członków powiedział w ora- 
torskim zapale Schaschkowi w oczy, iż nauczyciel­
stwo rozbijają inspektorowie szkolni i t. d. i t. d. 
Schaschek zczerwieniał po same uszy, złożył prze- 
wodniotwo w ręce zastępcy i czem prędzej się ulo­
tnił... Później radzono, jakby podnieść poczucie 
zawodowej godności u nauczycieli ludowych, by 
chronić ich od dcmoralizacyi, lizuństwa, szpiego­
stwa i t. p. Uchwalono powołać do życia sąd ho­
norowy... Sprzeciwiał się tylko Nowotarski, tw ier­
dząc, że on, jako reprezentant zawodu nauczyciel­
skiego w Radzie szk. okręg., jest jedynie powoła­
ny do załatw iania spraw honorowych. (Może w szynku 
pięścią po karku! Przyp. zecera). Otrzymał jednak 
zasłużoną odprawę.

«Maloletni morderca*. Przed dwoma tygodniami 
uczeń szkoły ludowej w Przemyślu, Szymon Rolnik, 
zamordował pchnięciem noża w sprzeczce starszego 
od siebie chłopca. Mordercę na razie zamknięto 
w areszcie sądowym, ale zasądzić go nie mogą, bo 
jest małoletni (12 lat). — Wypuszczony, będzie 
nadal uczęszczał do szkoły, bo wobec przymusu 
szkolnego wydalić go nie można ze szkoły ludo­
wej. Co za demoralizujący będzie przykład dla 
innych uczniów, skoro temu, który zamordował 
człowieka, nic się nie stało. Jak  śmiesznie przed­
stawi się ustawa o przymusie szkolnym wobec tego 
faktu. — Na razie zostawiamy to do ocenienia ck. 
Radzie szkolnej okręgowej.

Ulgi dla jadących do Krynicy. Ministerstwo rol­
nictwa zarządziło, że podania o ulgi w Krynicy 
należy wnosić do Namiestnictwa najdalej do BI. 
m aja każdego roku. Kąpiele bezpłatne i za poło­
wę ceny będą odtąd wydawane tylko na I. sezon, 
t. j. od 15. m aja do końca czerwca, i na trzeci 
sezon, t. j. od 25. sierpnia do 10. października.

Bobrzyński przypomniał się światu nową bro­
szurą „O statucie Rady szkolnej krajowej", pisaną 
w duchu konserwatywnym. Pomówimy o niej w 
następnym numerze.

Od Redąkcyi. Dzisiejszy numer „Gazety Szkol­
nej" wychodzi kilka dni wcześniej, następny w yj­
dzie o tydzień później, gdyż w międzyczasie re­
daktor musi odbyć kuracyę na południu, a na tak 
krótki czas nie możemy ze względów formalnych 
ustanawiać zastępcy. Dalsze numery w yjdą we 
właściwym czasie. Prosimy przy tej sposobności 
naszych dłużników, aby w maju uregulowali za­
ległości.

"Tygodnik 111.« prosimy zapisywać i reklamo- 
wprost, pasaż Hausmana. odwołując się na „Gaz. 
Szkol." Cena z ostatnią zniżką 5 K. 60 h.

Zmarli. W ilhelm ina Boronicka n. w Zamarsty- 
nowie 28. 3 w 31. r. ż. a 10 sł. n .; Michał Rozu- 
miłowski em. n. w Samborze w 70 r. ż.; Hupka 
Ludmiła om. n. w Tarnowie; Sydor Mikołaj em. 
k. sz. w Przem yślanach w 53. r. ż .; Makowski 
Andrzej em. prof. w Stryju w 53. r. ż .; Stahlberger 
Ju lia  naucz. sem. ż. w Krakowie.

Dodatek polityczny.
Sprawy krajowe. Lwów sposobi się na przyjęcie 

uczestników Wiecu narodowego i Towarzystwa 
szkoły ludowej,- które odbędą się współcześnie 31. 
m aja i 1. czerwca b. r. Równocześnie nie próżnuje 
także prasa ruska, zwołując wiece dla obrony praw 
własnej narodowości. Jakkolwiek nie wyraża się 
kategorycznie o potrzebie strajków rolnych, mimo 
to widać, iż do nich przyjdzie... 24 kw ietnia wy­
buchły groźne zaburzenia antisemickie w Uhnowie 
a to wskutek podejrzeń, iż przyczyną licznych po­
żarów miasteczka (ostatni pochłonął 40 domów) 
są żydzi. Wiele osób poraniono, niektóre ciężko. 
Dopiero wojsko zaprowadziło porządek, a teraz 
czynność swoją rozpoczną sądy... Spłonęły także 
niem al całe Mikulińce.

Krakowska Akademia umiejętności otrzymała 
w ostatnich czasach dwukrotnie nowe, hojne za­
pisy po kilkadziesiąt tysięcy koron, choć są insty- 
tucye więcej potrzebujące wsparcia, produktywniej- 
sze dla ogółu społeczeństwa... Przy nowo budują­
cej się kolei Lwów-Sambor-Użok powstał strejk 
robotników, pracujących na przestrzeni Sambor- 
Sianki. Powodem niskie wynagrodzenie i zbyt ciężka 
praca, od 5 rano do 7 wieczór. Kompetentne wła­
dze wkroczyły, aby doprowadzić do zgody, gdyż 
w dzisiejszych czasach strejki są bardzo niebez­
pieczne... Notujemy wreszcie dalej wielkie śnie­
życe, które w czasie od 13—20 kw ietnia nawie­
dziły Galicyę zachodnią po Bochnię.

Sprawy państwowe. Po feryach zaczął się P arla ­
ment na nowo poruszać. Ozesi nie usta ją  w walce 
przeciw Niemcom o prawa narodowe. Na razie

chcą się zadowolnić utworzeniem czeskiego uni­
w ersytetu w Bernie, czemu znowu sprzeciwiają się 
Niemcy. Także projektowane upaństwowienie kolei 
północnej, która gwałtownie szerzy germanizacyę 
i działa na niekorzyść ludów słowiańskich, stało 
się dla austryackich Prusofilów powodem do contr- 
manifestacyi. Tymczasem, według obrachunku za 
ostatni rok, Nordbahn przyniósł 19 miljonów czy­
stego dochodu, więc korzyść upaństwowienia nie 
ulega żadnej kwestyi... Ugoda handlowo-cłowa z W ę­
gram i wywołuje teraz wielką opozycyę wśród klas 
pracujących. Okazało się bowiem, iż dla faworyzo­
wania węgierskich produktów rolnych, cło na zboże 
zagraniczne, mięso i inne artykuły codziennego 
życia zostało kilkakroć powiększone, przez co po­
wstanie drożyzna w całem państwie. Słusznie 
wskazują oponenci, iż ustawicznie rosnąca nędza 
ludu ma swój wyraz w gwałtownem zmniejszaniu 
się podatku konsumcyjnego (n. p. w Krakowie i 
Lwowie o krocie tysięcy K. rocznie), już nie tylko 
od mięsa, ala także i od chleba... Na tę nędzę nie 
zważa jednak m inister wojny, bo projektuje za­
prowadzenie nowych karabinów dla piechoty, co 
znowu pociągnie miljony wydatku z kieszeni ubo­
gich obywateli... W ęgierska opozycya przeciw pod­
wyższeniu kontyngentu rekruta dopięła swego, tym 
razem także na korzyść Przedlitawii. Mianowicie 
wspólne Ministerstwo wojny zostało zmuszone do 
opracowania projektu dwuletniej służby wojskowej, 
który niebawem ukaże się w ciałach ustawoda­
wczych. Pociągnie to za sobą nowe liczne miliony 
wydatków, lecz wyjdzie przynajmniej na korzyść 
pracującej ludności. Wogóle m ilitaryzm  ssie wszyst­
kie siły monarchii i musi ją  doprowadzić do ban­
kructwa, jeżeli nie ustanie w swoich wymaganiach. 
Węgrzy występują także przeciw wspólnej armii, 
żądając dla siebie osobnej, węgierskiej, demonstrują 
przeciw „Hymnowi ludów", zdzierają dwugłowe 
orły. Słowem, sytuacya bardzo naprężona... Ze spraw 
dworskich zaznaczamy ślub wnuczki Cesarza, arcy- 
księżniczki Elżbiety Amalii, z księciem Alojzym 
Lichtensteinem.

Sprawy zagraniczne. Na B a ł k a n a c h  rucha- 
wka w dalszym ciągu. Turcya przypatruje się jej 
dość obojętnie, bo sądzi, iż bez poparcia ze strony 
obcych mocarstw ustanie z powodu braku amuni- 
cyi i pieniędzy. Na to się też zanosi. Rosya zajęta 
stłumieniem wewnętrznych rozruchów we własnem 
państwie, pofolgowała w akcyi bałkańskiej, a Au­
strya mówi: „W ir konnen w arten". We F i n l a n -  
dy i ,  prowincyi rosyjskiej, prawdziwy stan oblę­
żenia. Generał gubernator Bobrikow otrzymał pra­
wie nieograniczoną władzę dyktatorską, aby prze­
robił finlandzkich Niemców na wiernych poddanych 
cara. Korzysta też z niej w całej pe łn i: więzi, de­
portuje, narusza tajemnice listowe, napędza bur­
mistrzów, sądy, opornych rujnuje wysokiemi kon- 
trybucyami. Dla rosyjskich urzędników w Finlan- 
dyi otworzyło się. nowe źródło obfitych docho­
dów, a c e s a r z  W  il h e 1 m nie może się ująć 
za swoimi pobratymcami, aby mu Rosya nie przy­
pomniała obejścia z Polakam i w Poznańskiem. 
Tak to Nemesis historyczna mści się za popełnia­
ne krzywdy narodowe. W ilhelm otrzymał także 
nową porażkę dyplomatyczną. Zaprosił mianowicie 
eskadrę amerykańską, aby odwiedziła wody nie­
mieckie. Na to otrzymał odmowną odpowiedź. Ró­
wnocześnie jednak odwiedza amerykańska eskadra 
wody francuskie, płynąc do Marsylii na powitanie 
Loubeta, który odbywa podróż po koloniach fran­
cuskich w Algierze... W e F r a n c y i  samej walka 
przeciw zakonom przybrała najostrzejszy charakter. 
Rząd postępuje bezwzględnie. Biskupowi z Nancy 
zamknął pensyę za protest w obronie kongregacyi, 
z Grenoble wypędza zasłużonych około podniesie­
nia przemysłu Kartuzów, a nawet zamyka cudo­
wną grotę w Lourdes, którą mógł ostatecznie od­
dać w zarząd świeckiego duchowieństwa, aby nie 
obrażać uczuć religijnych i swobody sumienia fran­
cuskich katolików, a mieszkańców, żyjących z pą­
tników. na niechybną ruinę... Dreyfus, sławny z 
procesu za szpiegostwo na rzecz Niemiec, uznany 
winnym, na nowo kołata o rchabilitacyę. A n g l i a  
cieszy się bardzo, iż jej finanse po wojnie boerskiej 
zaczynają się poprawiać. Dochody przyniosły w o- 
statnim  roku ćwierć m iljarda K. nadwyżki. Dzięki 
temu przystąpiła do redukcyi podatków i zniesie­
nia ceł od żyta. Szczęśliwa Anglia. Pod wpływem 
tego radosnego wypadku jej król, Edward, odby­
wa zagraniczne podróże, doznając u takich króli­
ków, jak  portugalski, czci niem al bałwochwalczej. 
W  d r o b n y c h  r e p u b l i k a c h  a m e r y k a ń ­
s k i c h ,  jak  Wenezuela. N icaragua i t. p. trochę 
się tłuką, trochę odpoczywają, zupełnie według 
swego gustu, bo potężne Stany Zjednoczone chro­
nią je od obcej, zwłaszcza niemieckiej inwazyi.
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H u r to w n y  sk ład  p ap ie ró w , p rzy -  
b o ró w  szkolnych , b iu row ych ,  r y s u n ­
k o w y ch  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J .  F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y r a b ia :  Z eszy ty ,  n o te sy ,  bloki, 
a lbum y, księg i hand low e.

Główny skład ołówków Majewskiego.

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie z a o p a trz o n y  m a g a z y n  w y ­
ro b ó w  op ty czn y ch  i m echan icznych .

K ra w iec
A N T O N I  S A D O W S K I  I S Y N

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
po leca Szanow nej P. T. Publiczności swój

SKŁAD KORTÓW  i SU K N A
zaopa trzony  na- k ażd ą  p o rę  ro k u  w w ielki w y­
b ó r m aterya łów  z p ierw szych fab ry k  angielskich, 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najniższe.

G A Z E T A  S Z K O L N A Nr.  9.

N ajw ięk szy
SKŁAD MASZYN

czółenkow ych 
i p ierśc ień  do szy ­

cia i haftów

SINGERA
Kraków, Rynek gł. 

ręczneod30do65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10°/o taniej.

R. P A W Ł O W S K I E G O  dawniej

J. IWANICKIEGO
Cenniki na  żądan ie  g ra t i s  i f ranko .

P olecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh u b ler , S elter-  
ska, V ichy, H om burg, M aryenbadzka, 

tu d zież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : l i tow ą, b ron io w ą , jo dow ą , że- 
lazistą , kw aśną ,  a lkaliczną, m ag- 

no w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

S p rzed aż  c z ą s tk o w a  w  a p tek ach  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

WLCeodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Botel centralny)

drukująca <iGazetę Szkolnąi-, w ykonu je  
w szelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do n a jw y ­
kw intn iejszych , j. t. bilety w izytow e, z a ­
proszenia, od ezw y, cenniki, cyrku la rze, 
plakaty, b roszury, ksią żki i t. p., czcion­
kam i poiskiem i, ruskiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo um iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska i. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun-

nergasse I. 27, TT
w yrabia i poleca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie- 
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow- 
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun- 
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko- 
waną białą polską, więgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych ’ gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę. ‘

S C H U T Z  1 C H A JE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca  L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i e fek tów . Pożyczki na  losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W ypła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e bez­

p łatn ie .

T J  L p łó tn a  rum b u rsk ie  ir-Znane z dobroci
fony, dymki ,  b ie lizn ę  sto łow ą, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szkarpetk i, ko łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej
STAN ISŁAW  HESKI W  KRAKOW IE

ul. Floryanska 37, obok domu Matejki.

„ K r y t y K A “
m iesięc zn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok p iąty w  K rakow ie.

P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i:
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do  nauki

w ia d o m o ś c i z d z ie jó w  i p rzyrody  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietnicy, o. p. Kosieniee. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

Zakład galanteryjno-introligatorski

Franciszka Terakowski ego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej 1. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in t ro l ig a to r ­
skie  od  n a jp ro s tsz y c h  do na jw ykw itn ie j-  
szych, rob i  też  ram y, szybko  i p o  c e ­

n a ch  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

Towarzysz pancerny. — (P ró b k a  ilustracyi.)

Popularna

Historya Polski
ozdobiona 82 ilustra- 
cyami, napisał Józef 
1 la łaban,ilustrow ał L e­
onard Winterowski, str. 
164. Cena w oprawie 
kartonowej 8o halerzy, 
z przesyłką pocztową 
rekomendowaną 1  kor. 
15 hal.

Adresować n a le ż y : 
K rajow e Towarzystwo 
zaliczkowe nauczyciel­
skie. Lwów, ul. Lele­
wela 1 . 6, I I  piętro.
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a „ N O W E  S Ł O W O “
dwutygodnik spoieczno-literacki

p o św ięco n y  in te re so m  ko b ie t  w r o ­
dzinie i w  zaw odow ej p racy

W ychodz i  1 i 15 k ażd eg o  m iesiąca  
w  o b ję to śc i  24 do 32 str .  

Prenumerata wynosi: k w a r ta ln ie  3 K. 
3 fr. 50 cent. — 1 m arki — 1 rs. 
50 kop. Dla k o b ie t  p ra c u ją c y ch  za ­

w o d ó w  2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d a k c y a  o d p o w ia d a  na  z ap y tan ia  
w  k w e s ty a c h  sam oksz ta łcen ia ,  o raz  
w sze lk ich  innych  obe jm u jący ch  m o ­
ra ln e  i ekonom iczne  in te re s a  kobie t.  

A dres R edakcy i:
K ra k ó w , ul. S z e w sk a  21, l i i  p.
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O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp. K raków , ul. B asztow a.


